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Kierunki  p&f i s tacae)  
p s i i i y K f  ro l ne j .
Nie można nie zgodzić się ze zda­

niem dr. M. Z. Jaroszyńskiego, że izby 
rolnicze mogą zniteoić roię samorządii 
ieryiorjalnego w zakresie podniesienia 
rolnictwa, ale bynaimniej jej nie zmmej 
azą, —  izby rolnicze bowiem, w tej 
formie jak u nas są pomyślane, siłą rze­
czy muszą oprzeć się o czynnik orga­
nizujący życie gospodarcze, a więc 
przedcwszystkiein o samoiząd. Ten 
prawdopodobnie wzgląd, obok przewi­
dywanych trudności na tle nieuniknio­
nej rekonstrukcji wcielanych w życie 
metod organizacyjnych popierania iol- 
metwa, — powoduje zwłokę w realiza­
cji na większości odcinków Rzeczypo­
spolitej ustawy o izbach rolniczych. 
Pozatem, zwłaszcza jeżeli chodzi o na­
sze Kresy północno -  wschodnie, rolni­
ctwo nie posiada jednolitego frontu, —  
zastrzyk przeciwstawności interesów 
poszczególnych stanów posiadania na­
dal działa, trzymając w uśpieniu świa­
domość łączności. Ten brak jednolite­
go frontu stwarza słuszną i uzasadnio­
ną obawę, że wypadkowa działalności 
izby rolniczej w kierunku swym odbie­
gnie w prawo lub lewo od linji inte­
resów rolnictwa, załamując jednocześ­
nie kąt nastawienia państwowej poli­
tyki rolnej. Niema w tern etatyzmu na 
uncję. Nie o etatyzm tu chodzi, lecz 
przygotowanie rolnictwa do przyjęcia 
takich form organizacyjnych, które z 
je dnej strony stanowią o podniesieniu 
stanu jego, z drugiej zaś w sfanie są
przyspieszyć proces konsolidacji we­
wnętrznej. Rolnictwo nasze —  mam na 
myśli przeważnie Kresy połnocuo - 
wschodnie —  dotąd nie jest zorganizo­
wane Eksperyment YVł. Grabskiego do 
prowadził je do stanu niemal prostacji 
—  zbyt krótki natomiast dzieli nas cza­
sokres od chwili kiedy w polityce pań­
stwowej zaznaczył się zwrot ńa ko­
rzyść rolnictwa, by mówić można było 
o możliwości odzyskania w najbliższym 
czasie dostatecznej sprawności organi­
zacyjnej.

Obecna polityka Państwa w dziedzi 
nie rolnictwa idzie po linji interesów 
rolnictwa i dąży do podniesienia jego 
stanu tak bezpośrednio Drzez zastoso­
wanie właściwej polityki celnej, taryfo­
wej, kredytowej i t.p. jak za pomocą 
czynników organizujących życie gospo­
darcze. W  roli organizatora życia go­
spodarczego na pierwsze miejsce wy­
suwa się samorząd powiatowy, który 
w swoim zakresie staje się wykońaw- 
cą ogólnego programu państwowej poli 
tyki rolnej. Izby rolnicze powinny pow­
stać na gruncie już odpowiednio przy­
gotowanym. jeżeli bowiem izby oprzeć 
się będą musiały, przy tej konstrukcu 
jaką ustawa dla nich przewiduje, o sa­
morząd terytorjalny, to ten samorząd 
musi przecież dawać gwarancję spro­
stania swym zadaniom. Innemi słowy 
powstanie izb rolniczych na terenie 
ziem wschodnich, pomimo doniosłego 
ich znaczenia dla rolnictwa, powinno 
ulec zwłoce.

Poglądu tego prawdopodobnie nie 
podzieli wielu jeżeli nie większość rol­
ników. Sekcja rolna wojewódzkiego ko ­
mitetu regjonalnego w Wilnie, w skład 
której przeważnie wchodzą rolnicy, wy 
powiedziała się jak wiadomo za potrze­
bą możliwie szybszego wprowadzenia 
izby rolniczej w województwie Wilen- 
skiem. Sądzę jedrfak, że decyzja ta osnu 
ta jest na mylnei podstawie kalkulacyj 
nej: nie dość stwierdzić, że izba da 
więcej plusów niż minusów —  w spra­
wie utworzenia izby rolmczej decydu­
jącym powinien być moment inny, mia 
nowicie czy pi zygotowany jest dosta 
teczme grunt dla jej powstania. Przy­
puszczam dalej, że ta przesłanka leży 
w osnowie Zm ierzeń  i czynników kie­
rujących polityką rolną, inaczej bowiem 
nieziozutruałem byłoby obecne n a s ta ­
wienie akcji popieraniu rolnictwa i or 
gamzacji życia gospodarczego na wsi 
za pośrednictwem samorządu terytorjal 
nego.

W  jaki sposób państwowa polityka 
rolrfa dąży do zorganizowania rolnict­
wa i podniesienia jego stanu? Odpo­
wiedź na to daje przytoczona już w
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P rp ia iy k a  ik u i tyrolska.
WARSZAWA, i9  II. Pat. Na po­

siedzeniu komisji oświatowej rozpa­
trywano w dniu dzisiejszym wnioski 
podkomisji w sprawie nowelizacji arr. 
58 ustawy o  stosunkach służbowych 
nauczycieli, a dotyczącego przenosze­
nia stałych naucz, cieli. Dyskusja to­
c z y ć  się nad następującemi tezami 
ustalonemi przez podkomisję: 1) D e­
cyzja o  przeniesienie nauczyciela na­
leży dc ministra, ale po wysłuchaniu 
opinji komisji, składającej się z 4-ch 
członków, powołanych z pośród człon­
ków Komisji dyscyplinarnej oraz mia­
nowanego przez ministra przewodni- 
czącego z pośród podległych mu urzę­
dników, 2) Przeniesienie może nastą- 
p i  tylko ze względu na dobro tej 
szkoły, w której nauczycie! pracuje. 
3) Przeniesienie może nastąpić na 
wniosek bezpośredniej władzy nauczy­
ciela. 4) Przeniesienie może mieć miej­
sce jedynie z kuńcem roku szkolne­
go. 5) Nauczycielowi przysługuje pra­
wo wyboru—albo zgodzie się na prze­
niesienie, aibc* pójść na e m e r y t u r ę .  
Poracito pos. Próchnik zgłosił wnio­
sek, aby przeniesienie nie m ogło rr ieć 
miejsca w okresie wyborów, zaś pos. 
Weł; Kanowicz zgłosił wniosek, odm a­
wiający ministrowi praw'a p/zeniesie- 
nia nauczyciela poza drogą dyscypli 
narną. Dalszy ciąg rozprawy od łożo­
no do następnego posiedzenia.

Ksgulacja rzek i drogi publiczne

.VARS2aWA, 19 R. PAT. Sarnowa ko­
misja robót jjubiicznych obradowała dzid 
pod przew-oamciwena posir Kuszydarskiego 
w obecności jyektoiów depa> lamentów' 
Nestorow-cza i Prokopowicza, odrzucając 
mięczy innemi wniosKi pc-sciskie, dotyczą­
ce 'oi-ót regulacyjnych kilku ,-zek. Pófjad- 
to komisja odrzua«a w nosek posła Konu- 
ta w sprawie uzupełnienia ustawy z roku 
1920 „ budowie i utrzymaniu dróg publicz­
nych Rzeczypospolite] Polskiej. Natomiast 
komisja przyjęło w tej rmderji rezolucję, 
wzywającą rząd auy nowela et* Ustawy z  
cn. 19 grudnia 1926 r. « budowie f utrzy­
mywaniu dróg puDlicznych zamierała f rze- 
pisy, określające, te  wyaatki na drcji po- 
uuizą cwią-ki komunalne 1 ludnofc w wy- 
sokoSci siosownej dc» otrzysnanyci. z tych 
dróK kor/.ySci oraz uz..ające „ónitcznośi 
wysłuchanie strony, wciągniętej przymuso­
wa do spółki drogowej przed zatwierdze­
niem statutu prze? wydział powiatowy.

K!thJtrPU.:Eil di3 W3j‘.kfJ
WARSZAWA 19. ii. PAT. Sejmowa ka- 

mis]« skarbowa pod przewodnictwem po­
sła Krzyżanowskiego mzyjęła między in^e- 
mi po referacie prs. Żaczka projakt ustc- 
wy o przekazywaniu na własność fundu­
szowi kwaterunkowemu woj^kowemc nie­
ruchomości państwowych. Po referacie pos- 
Langera, projekt ustawy o przedłużeniu 
terminu składania zgłoszeń o przeracho- 
wahiu wkłaoek aszczędnoSciowycb, złożo­
nych w P K O w walutach pełnowarto­
ściowych, za poSredrictwt*n instylucyj 
państwowych polskich i znajdującą się na 
oorządku dzimnym sprawę podatku prze­
mysłowego, na proSbę r.ónistra skarbu od­
łożono aa pierwszy punki porządku dz:en- 
nego posiedzenia czwartkowego.

Rep fe&bui" ni: Pchki s? Ąsr̂ sślą- 
shiej Kumisfi mSsszsBBj.

KATOWICE, 19 k  Fat. W ponie­
działek dnfa 18 bm. przed komisją 
mieszaną dla Górnego Śląska odbyło 
sie uroczyste wprowadzenie w urzę­
dowanie nowego członka poiskiego 
p, Kajetana Morawskiego, W uroczy­
stości tej uczestniczyli przedstawiciele 
państw i kierownicy urzęaów dla spraw 
mniejszościowych rządów polskiego 
i niemieckiego. Po przemówieniu po- 
witainem prezydenta Calo.idera zabie­
rali g łos członkowie komisji i przed­
stawiciele państw, podkreślając goto­
wość do oełnej zaufania współpracy 
przy urzeczywistnieniu celów konwen­
cji genewskiej.

K t łK s z e  triidności to k t t a t j l  re p an tyjite j.
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Brak programu przeszkodą w pracach komisji
rzeczoznawców.

BERLIN. 19.2. (PA T). Prasa berlińska w  dzisiejszych depeszach z Pa­
ryża donosi, że w toczących się obecnie rokowaniach ooszł oaowawczych po­
wstały pierwsze trudności, wynikające z tego, że dotychczas nie został usta­
lony konkretny program prac konierencyj. Żadna strona dotychczas w'brew o- 
czeklwanium rzeczoznawców an.ery Kańskich, nie zuecydowała sie wystąpić 
z Konkretnymi cytiowemi propozycjami. Jak stwierdza „Ytorw^rts", powsta­
ło wskuteit .ego w poniedziałek raix> pewne zarnieszanie, htóre usunięto w 
ten sposób, że jeszcze raz wzięto poo obrady pewne kwestje, rozvvażane w  
tygodniu poprzednim. Niemcy uzyskali w  ten sposon możność uzupełnienia 
swych joprzednicn wyv odów w sprawie niemieckich zdobiości płatniczych. 
Ponieważ jednak OKarało się, że przy tej metodzie nie można będzie posuwać 
się dalej i ponieważ żadna delegacja nie chciała z sev'ej strony podjąć inirja- 
tywy, postanowiono nie odbywać posiedzeń popołudniowych. Delegacje po­
szczególne uzyskały możność po ozumiema się w sposób nieoficjalny co do 
programu prac najbliższych posiedzeń. Utworzona została specjalna komisja 
z dwócn esób, irranowicie —  prezydenta Banku Rzeszy dr. Schachta i d elega­
ta angielskiego Jezuego Srampa, która opracować ma program prac dalszych. 
Głównie chodzi o ustalenie procedury zew netrznej, mianowicie, czy dalsze 
oóraay mają się toczyć _ia posiedzeniu plenamem, czy też zapomccą urwo- 
rzenia specjalnej komisji, oraz o ustalenie kolejności, w  jakiej poszczególne 
zagadnienia mają być dyskutowane. „Berliner Tageblatt“ pisze, ze opracowa­
ny p-zez Schachta i Shnpa program zostanie przedłoożny nieoficjalnej 
formie pozostałym delegatom tak7 aby przy oficjalnym dyskutowaniu tego 
program nie natralił on na poważne sprzeciwy z żadnej strony.

PAR'"! Z, 19 11. Pat. Komitet rzeczoznawców polecił Starnpowi i Scha- 
chuwi, delegatom angicl?kiemu i niemieckiemu w komitecie, prowadzenie 
dalszych studjów w sprawie najlepszych metod pracy komitetu, przy w spół­
udziale jeszcze trzech rzeczoznawców, a mianowicie francuskiego, włoskie­
go i belgijskiego.

Hiszpania przystąpiła Ki pahfa KtlUga
MADRYT, 19 II. Pat. Rada gabinetowa uchwaliła przystąpienie Hisz 

panji do paktu iCelTóga. Na temże posiedzeniu zniesiono św ętrwanie po­
niedziałków i wtorków zapustnych. Na przyszłość pochody masek i ma­
skarady będą dozwolone tylko w niedzielę zapustną.

Krytyczna syiaacja AmaccilalK
W IE D E Ń , 19 II. PA T  „U n ited  P ress"  d o n o s i z A ilatiabad, ż e  sytuacja  

A m anullaha zn ó w  s ię  p o g o r s z ) ła .
W edle najn ow szych  w ia d o m o śc i, A tn-m ullach m ia ł u p u śc ić  K andahar, c e ­

lem  u d an ia  s ię  do  m ie jsco w o śc i p o ło ż o n e )  na p ó Ł io c n jm  za ch o d z ie  A fg a n is ta ­
nu. Is tn ie je  tu p r zy p u szczen ie , ż e  ma on  z a m isr  w yjech ać  d o  E u rop y , aw a ta  
ją c  d a lszą  w alkę o  tron  za  b e z c e lo w ą , a  to  ze  w zg lęd u  na brak w sz e lk ie g o  
poparcia .

„Llefiros Iii?f iM n j z prit- Ozy otrzyma Tmcbi prawo azylo w Ntcmcueó?
BERLIN, 19.11. PAT. Depesza TiOcRiego, nadesłana ze Stambułu do 

prezydenta Rekhsiagu Loabego, zawiadamiająca, że Trocki zwraca się do 
iNfemiec o przyznanie mu prawa azylu, wywarła tu duże wrażenie. Więk­
szość pism berlińskich podaje tę informację bez dalszych komentarzy. Tyl­
ko socjalistyczny „Vcrwarts" zamieszcza obszerny aitykuł, oświadczając, 
że wszystk.:. zastrzeżenia przeciwko przyznaniu TrocKiemu azylu w Niem­
czech są oezpodstawne i nieprzekonywujące. W końcu „Vorvy rts“ aoma- 
ga się przyznania Trockiemu wizy na wjazd do Niemiec. Dziennik jedno­
cześnie przytacza, że w ciągu dnia wczorajszego nie nadeszło jeszcze z 
konsulatu niemieckiego w Pera potwierdzenie, iż Trocki zgfosił prośbę o  
pozwolenie na wjazd. Dopiero po nadejściu takiego potwierdzenia jak 
również podania Trockiego rząd Rzeczy te podanie rpzważy,

„Berliner Tageblatt“ donosi, że w gabinecie Rzeszy istnieją jeszcze 
pewne zastrzeżenia i obawy w sprawie ewentualnego wpuszczenia Trockie­
go do Niemiec. Dz,ennik wypowiada się jednak kategorycznie za uwzglę­
dnieniem poaania Trockiego. Nacjonalistyczny „Lokal Anzeigtr' natomiast 
przypomina, że rząd Rzeszy dotychczas zajmował stanowisko nieprzychyl­
ne dla sprawy wjazdu Trockiego do Niemiec i wyraża nadzieję, że rząd na 
tern stano-v;sku się utr*vma. Jest rzeczą nieprawdopodobną bowiem —pisze 
„Lokal Anzeiger—aby Trocki zachowywał się jako wzór spokojnego oby­
wania i povvstrzvmał się od wszelkiej działalności politycznej.

hiehyiiaty wyłem rzsM Tiele
25 tys. ludzi bez dachu nad głową — 5000 domów

pod wodą
SAN P A U L O , 19. II. PAT, N ieb yw a ły  od lat 4 0  w y lew  rzek i T iete z n is z ­

c z y ł  na o lb rzym iej prz.-strzrn l p lan tacje  kaw y, 5 0 0 0  d om ów  sto i p od  w o d ą  
25 tys o s  tb z n a ta z io  s ię  b e z  dachu  nad g ło w ę . — Straty b a r d z o  duże.

Katastrofa kolejowa w BelgjJ.
BRUKSELA, 19.11. RAT Pociąg pa3ażerski zderzył się z pociągiem  towarowym, 

przyczem dwie osoby zginęły, 20 zas ->di,iosło rany.

Zderzenie samochodów na głównej arterji Berlina.
BERLIN, to t l .  PAT. W dniu dzisiejszym  na jednej z  gfównych arteryj Berliaa. 

m ianowicie Kurfurstendam, zderzy się autobus z sam ochodem  ciężarowym , który  
w skutek zderzenia wjechał na chodnik, c iężko  raniąc cały szereg przechodniów . 
Dwie osoby ranne musiano przewieźć do szpitala.

Eksplozja gazów w kopalni Ferdynand.
KA/OW ICE, 19.11. PAT. ty kopalń1 Ferdynand wydarzył się dzis Śmiertelny 

wypadek, którego o f i a r ą  pad/o 2 górników . Wypadek spowodowany 'oBtai eK sp ioz ją  
gazu do strzałach górniczych. W ładze górnicze prowadzą w tej sprawie docboezen ie.

Rozpoczęte przed paru tygodniam i obrady 
komisji rzeczoznaw ców  w spraw ie rewizji 
planu D avesa otoczone są  scislą tajem nicą. 
Z krótkich oficjalnych kom unikatów  w iado­
mo jedynie, że na kilku pierwszych posie­
dzeniach rzeczoznaw cy niemiecy dr. Scnacht 
i dr. Mieichior wygłosili długie referaty na 
tem at sytuacji gospodarczej Niemiec. Obaj 
delegaci, oczywiście, starali się podkreślić, że 
Niemcv znajdują się jeżeli nie w obliczu ka­
tastrof)', to w każdym  bądź razie sy tuacja 
jes t bardzo pow ażna i trudna. To przed­
stawienie w ciemnych barw ach obrazu go­
spodarczego Niemiec było niezbędne dla w y­
sunięcia wniosku o konieczności obniżenia 
w ysokości rocznych rat odszkodow aniow yeh. 
Rzeczoznawcy niemieccy pozatem  spekulują 
na rozbieżności stanow isk pomiędzy delega­
tam i b. państw  sprzym ierzonych a eksperta­
mi amerykański, mi. W iadom o bowiem, że 
przedstaw iciele b. państw  sprzym ierzonych 
pragną trak tow ać kw estję odszkodow ań nie­
mieckich równoiegle do spraw y długów  mię­
dzy sojuszniczych w obec Ameryki w ten 
mniej więcej sposóD aby to co zaptacą Niem­
cy przelać na rachunek sw ych zobow iązań 
am erykańskich. Ameryka jednak stoi na 
wręcz odmiennym stanow isku. Stąd różnice, 
które chcą w ykorzystać Niemcy. Dr. Schacht 
twierdził, że „niema żadnych podstaw  praw ­
nych do żądania aby Niemcy płaciły raty 
reparacyjne w ciągu 62 lat" (t.j. stosow nie 
do K rm inów  spłat długów międzysojuszni­
czych). Z niemieckiego punktu w idzerra spła 
ty odszkodow aniow e m uszą się ukończyć w 
roku 1961 t.j. w tedy kiedy według planu Da- 
vesa powiny być umorzone kolejowe obli­
gacje nrcniieckie.

G łówną przeszkodą szybkiego przeprow a 
dzenia rewizji planu Davesa która w styli­
zacji kom unikatu komisji nazyw a się „studja 
im w sprawne najlepszych metod pracy ko­
misji", je s t rozbieżność pomiędzy stanow is­
kiem Stanów' Zjednoczonych a  stanowiskiem  
b. państw  aljanckich, które też nie jes t zu­
pełnie jednolite. Rozbieżność ta spraw ia, że 
nikt nie wysuwa propozycyj cyfrowych. S tw a 
rza to dla Niem/ec sy tuację o tyle w ygodną 
że będą one mogły w ysunąć swój projekt re­
wizji odszkodaw ii jako postaw ę do dyskusji.

tylko jedną z nich, przechodząc nad 
drugą do porządku dziennego. Stawia­
nie sprawy w ten sposóD jest sprzeczne 
z zasadami polityki państwowej, ka 
źda bowiem z tych orgamzacyj ma 
swój niewątpliwy dorobek, jest czynną 
i przyczynia siy do rozwoju rolnictwa, 
powinna więc znaleźć opiekę ze strony 
samorządu, —  abstrahując juz od tego, 
że nie osiąga się przez ten krok ani o 
szczędności ani gwarancji właściw-ego 
spełnienia zadań i że z drugiej strony 
eliminowanie czynnika snołecznego ze­
mści się bezsprzecznie n'a przebtogu a- 
kcji organizowania rolnictwa. Zresztą 
możliwości fuzji orgamzacyj rolniczych 
są zbyt wielk;e, bj' wywierać tu presję, 
która może dać wyniki wręcz niepożą­
dane. Tern niemniej wynika stąd, że 
załamania są możliwe, jeżeli nie tak o- 
stre, to jednak poważne ńaprzykład w 
razie nierównomiernego subwencjono­
wania.

Porzucając tę dygresję a przecho­
dząc do właściwego tematu, stwierdzić 
możemy, że w zakresie popierania rol­
nictwa i podniesienia jego stanu pań­
stwowa polityłca rolna zdąża jeJnocześ 
nie Jo  przygotowania gruntu dla izb 
rolniczych, przenosząc ciężar prac orga 
nizacjjnych na samorząd terytorjalny i 
dobrowolne zrzeszenia rolnicze. Takie 
ujęcie nie powinno wywoływać zastrze 
żeń nie tylko dla tego, że osiągnięcie 
celu w drodze wyzyskania istniejących 
instylucyj i aparatu wykonawczego jest 
najbardziej wskazanem ale również i z 
tej racji, że rolnictwo jako dziedzina 
gospodarczl mało zorganizowana nie 
jest narazie w sranie dźwignąć się o 
własnych siłach.

Z. H —  ski.

W  zw iązk u  z a h re ily tiw a n ie in  n o ­
w e g o  pi s ł»  s o w u e k t łg o ,  „L fetuvos  
A id as“ w  artyk u le  W stępnym  w sk azu je , 
żc  w p rzem ó w ien ia ch  p o łp r e d a  i p r e z y ­
d en ta  z i  s ta ły  p o d k reślo n e  u k ła d y  z r. 
1920 i 1926, k tóre  W.to© i G rodno przy­
znają L itw ie . „iH p r -y jem n o śc lą  s tw ie r ­
d zam y -  p is z e  „L A." — że  w  kwe&tji 
w sch o d n ich  g ra n ic  L itw y Z SSR  św ię c ie  
p rzytrzym uje s ię  w yn iesiou esjo  w  M o­
skw ie  w  1920 r. p o sta n o w ien ia 0. W oboe 
p o d o b n eg o  sta n o w isk a  rz^du s o w ie c ­
k ie g o  m ięd zy  L itw ą a Z SSR  z a p a n o w a ­
ły  p rzy ia zn e  sto su n k i b ez  w z g łę d u  na 
to , że  po lityka  w tw r ę tr z n a  obu  państw  
zn a czn ie  s ię  różn i. H elska za g ra b iła  n ie -  
tylko część. L itw y. lecz  i c z ę ść  te r j to -  
rjutn Z S a R  . zam ieszk i p r z e z  b ia ło -  
tu s in ó w  i U kraińców .

W końcu p ism o  w yraża  p rzek o n a m y ,  
że  p -o t ia d z c .iie  prop agan d y  k o m u n isty ­
cznej w L itw ie  n ie  u ioże leżeć  *' in te r e ­
sach  M oskw y, gd yż  b y łob y  to  na k o ­
rzyść  jed y n ie  „ im p eria listom  p o lsk im 0.

HiiMi* 5 liii: 11 MUfo
Z Rewia i donoszą: Wczoraj na koiej- 

nem posiedzeniu rządu Jrozważono szereg  
pauań o ułaskawienie z okazji i l  rocznicy  
Estoriji. Rząd uchwalił uwzglęanić 16« 
podań.

S M t j i  ?  utnji tiW ltj,
Z Rewia donoszą: Skarbnik dorpackie- 

gn pułku jazćy podp. Endi po zdefraudo- 
wauiu zgórą 2 mil. mk. i udowodnieniu mu 
winy zosta ł osadzony w areszcie. £Wszczę- 
to dochodzenie. Eolicja łotew ska i 
esiońska poszukuje również niejakiego 
Czerepuwa, wspólnika Endi.

Lii#) u  diW cjiIołjp  iieimie 
w :  laitiy w Sewilli

Z Kowna donoszą: W początku marca 
zostanie otwarty w 5ewilU międzynarodo­
wy zjaza sam orządów, jak o  przedstawi­
ciel sam orządu kow ieńskiego, uda się na 
zjazd Burmistrz W iiejszys.

skrótach na łamach prasy instrukcja 
ministerstwa rolnictwa wydana w po­
rozumieniu z ministerstwem reform rol­
nych oraz spraw wewnętrznych a obo­
wiązująca rfa całym terenie Rzeczypo - 
sioołitej z w jjatkiem województw po­
siadających izby rolnicze. W myśl tej 
instrukcji związki samorządu terytorial­
nego, będąc wykonawcami w swoim 
zakresie ogólnego programu państwo­
wej polityki rolnej, rnaią zadanie roz­
winięcia w tych ramach samodzielne j 
pracy twórczej w dziedzinie podniesie­
nia Voinictwa, osnutej n’a znajomości 
potrzeb lokalnych i mużliwości produk­
cyjnych swoich okręgów'. Na organach 
samorządu powiatowego oparty być 
winien całokształt prac nad podniesie­

niem rolnictwa w powiecie i wykończe­
niem rolniczem terenów objętych akcją 
agrarną. Część ciążących względem roi 
ritotwa obowiązków shmorząd powia­
towy wykonywać będzie bezpośrednio 
(zadania przewidziane ustawowo, na­
stępnie meljoracje, opieka weterynaryj­
na i likwidacja nieużytków), inne zaś 
należeć powinny do kompetencji dobro 
wolnych zrzeszeń rolniczych i wkracza­
nie tu samorządu może mieć miejsce 
jedynie w wypadkach uzasadnionych 
specjalnemi warunkami lokalnemi. Zrze 
szenia te winny cieszyć się materjal- 
itertl i inoralnem poparciem i opieką or 
ganów samorządu, stanowią bowiem 
główną siłę nadającą kierunek rozwo­
jowo w rolnictwde i rozwój ten Warun­

kującą. Instrukcja wyraźnie powiada, 
że błędną i szkodliwą byłaby tendencja 
do zastąpienia dobrowolnych zrzeszeń 
rolniczych przez samorząd terydorjal- 
ny i uczynienia tych zrzeszeń zbędne- 

ponadto, że lokalne k u m ó r k iim
zrzeszeń rolniczych a zwłaszcza posz­
czególne kołka rolnicze są częstokroć 
nieodzowną platformą działania nawet 
w tych dziedzinach zadań, które po­
nad wszelką wątpliwość powinien pro­
wadzić bezpośrednio sa.norzad terytor­
jalny.

Z zasady, że rozwój orgamzacyj spo 
łeczno -  rolniczych, spółdzielczych, 
związków fachowrych i t.p. powinien 
być otoczony opieką organów' samorzą­
dowych, wynika obowdązek subwencjo

noWania tych zrzeszeń. Otóż na tern tle 
mogą powstać załamania a to z pow'o- 
du istnienia na terenie kilku organiza- 
cyj o analogicznym zakresie działania. 
Mam tu na myśli możliwość udzielania 
subwencji tylko jednej organizacji. Tak 
ńaprzykład, na posiedzeniu Komitetu re 
gjonalnego u' Nowogródku, które od­
było się 14-go bm. a o przebiegu któ- 
hego była przed kilku dniami wzmianka 
w „Słowie“ , jeden z przewodniczących 
sejmiku wysunął tezę, przeciwko któ­
rej zresztą wystąpił poseł Rdułtowski i 
inni, że na danym terenie istnieć może 
tylko jedrfa organizacja, przyrzem SI ra 
zie niedojścia do połączenia Towarzy­
stwa rolniczego a Związku Kółek i Or- 
ganizacyj Rolniczych, należy wybrai

Obrady SPlmu.
SPRAWA ZWOŁANIA KOMISJI WOJSKO­
WEJ. —  RZA O SOMDAR1 ŻUJE SIE Z MJN.

CZECHOWICZEM.

WARSZAWA. 19.2. (P A T ). Na począti-u 
azisiejbzygo plenarnego Sejmu m arszałek pn- 
w iadomił Izbę, że rr- lister przem ysłu i han­
dlu wycofał projekt noweli do ustaw y o w y­
dzieleniu z adm inistracji państw ow ej przed­
siębiorstw  państw ow ych oraz ich kom ercjali­
zacji.

Z’ kolei marszałek, naw iązując do spraw y 
zwołania komisji w ojskow ej przez jej wice­
przew odniczącego i odtw arzając cały prze- 
ńeg tej spraw  stwierdził, że śtfc regu­

laminu wyraźnie stanow i, ze komisję zwoi ,je 
przew odniczący, w nieobecności przew odni­
czącego iegc zastępca t  w  razie nieobecnoś­
ci przew odniczącego i zastępcy —  m arsza­
łek Sejmu. Z chw ilą gdy prze 
w odniczący ..omisji pos. Kościalkowski oś­
wiadczy! 8 lutego ta plenum Izby, że rząd 
zam ierza przystąpić do całkow ite' reformy 
procedury karnej w ojskow ej i d latego nie­
w skazane jest regulow anie części jej h rzepi­
ków uchw alą Sejmu, m arszałek, w  myśl za­
sad'-, że Izba pow inna postępow ać w  nor­
malnym stanie zaw sze w porozum ieniu z rzą­
dem, nie nrlegai na specjalnie term inow e zwo 
lanie korrisji, drugim zaś względem  rneryto- 
rycznj ni była choroba referenta. Spraw a za­
sadniczo została już załatw iona. Chodzi tylko
0 ustalenie rzeczy raz na zawsze, że artć 75 
regulam inu w  tym w ypadku nie obowiązuj*.

OŚWIADCZENIE FREMJERA BARI I A.

Przed |xtrządkiem  dziennym prezes Rad 
M inistrów dr. Bartel ztożyl następujące o-i- 
w idczenie: ,W obec zapowiedzianego w nio­
sku o pociągnięcie do odpowiedzialności Kon 
stytucyj.iej mi mstra skarbu Czechowicza za 
przekroczenia budżetowe w roku 1927 - 28
1 nieprzedkn et Je dotychczas Sejmowi ustawy 
o kicdytach dodatke wycn, stwierdzam: 1) 
przekroczenia budżetow e czynione b-,ly przez 
wszystkie r z ą d y  puprczdnic ztą różnicą, że 
przeważnie nie były one nawet wnoszone na 
Rade Ministrów, ale decyaowane wyłącznie 
pi zez ministrów skarbu. Niemniej przeto nie 
usiłowano n!£d) pociągnąć ministrów sKarbu 
do odpowiedzialności konstytucyjnej. 2) kre­
dyty dodatkowe w roku 1927 28 były ot­
wierane nie inaczej, jak na podstawie uchwa­
ły Rady Ministrów w Każdym poszczególnym  
wypadku, po stwr rdzeniu przez rząd konie­
czności państwowej, 3) uzależnianie terminu 
pizedk^em a ustawi o kredytach douatko-
zych xf ukończeni zamknięć racLunkowj cb 

f-s i s^nowćskitm  rządu jakc całości, czemu 
(uż dałem s'tkakrotnie wy.-az na komisti bu­
dżetowej. W związKu z  p ou y iszem  uważam, 
że wniosek skierowany wyłącznie przeciwko 
"subie ministra skarbu jest niesprawiedliwy 
W ywołać ot może riejjożąóane dla finansów  
prństwa komentarze w op nji kraju i zagra­
nicy. Jeżeli Wysord Sejm uważa, że ten stm  
uzasadnia uupowieuzialność konsty tucj jną, 
to wniosek odnośny winien być skierew ani 
p.-zeełwko całemu ządowi'.

W dalszym ciągu obrad rozwinęła się dłu­
ższa dyskusja nad wnioskam i zmierzającemi 
do zmiany p raw a o ustroju sadów  pow szecb  
nych. Przem awiali pos. Liberm ar (P P S) i 
m in. Caj. Ra zakończenie pos. K ow aisłj PPS  
uzasadniał nagłość wniosku w spraw fe zao­
patrzenia ludności w opał, W vczerpującvch. 
v,ryjaśnień w tej spraw ie udzieli! mm. Skład 
KO'”sld, po czem Izba nagłość wniosku jedno* 
myśjfite piz;'jęła. W sprawne w niosku klu­
bów  W yzwolenie, PPS  i Stronnictwo Chlop- 
skk: o pociągnięcie m inistra skarbu do odpo- 
w iearialności m arzsałek ośw iadczył, że w 
myśl ustaw y c trybunale stanu w niosek te- 
przez 8dni postaw i na porządku dziennym ton 
stępne posiedzenie w' piątek 22 bm. o góćk  
4 pp.
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—  A kadem ja Ma cze&ć O jca św . Plusa XI
Aby uczcić siódmi} rocznicę koronacji Ojca 
św. Piu»a XI jak rów nież złote gody kapłań­
stw a. S tow arzyszenie Młodzieży Polskiej, z 
ks. dzfckanem Śnieżką na czele, urządziło 
uroczystą akadem ię w ,,Domu Ludowym " 
przy natłoczonej sali słuchaczy ze w szystkich 
sfer. Przem awiali ks. dziekan śn ieżko  i me­
cenas Stadziewicz, który p rz tdstaw ił w sku­
pieniu słuchającem u audytorjum  całe życie 
O jca św . od chwili gdy ujrzał św iatło dzien­
ne, aż do chwili obecnej. Sz prelegent pod­
kreślał w lelką miłość O jca św . dla Polski.

Na zakończenie swoich przem ówień o , 
prelegenci wznieśli okrzyk: Niech żyje Ojciec 
św . l',u s  XI, który  podchw ycony przez licz­
nych słuchaczy rozbrzmiał trzykrotnie echem. 
AKauemja była urozm aicona deklam acją i 
Chóralr _, m śpiew em  w ykonanym  przez Stow. 
Ml. Poi Za tak poaniosty i aodatn i nastrój 
jaki mieli słuchacze naieźy się Sz. prelegen­
tom jak również i Stow . Mł. Polskiej Bóg 
zapłać. J.

Powstańcy domagają się wydalenia Callcsa
no-galanteryjnego prow adzi hurtow nię soli, 
skup lnu i ziemiopłodów, sprow adza w ago­
now o: otręby, mąkę, naw ozy sztuczne, wę­
giel. nasiona i t. p.

Od stycznia r. b. pod nowem kierow ni­
ctw em  został w prow adzony dział m aszyn i 
narzędzi rolniczych, które sprow adzone A 
partjach  w agonow ych bezpośrednio z pier­
w szorzędnych fabryk sprzedają się rolnikom 
po cenach fabrycznych, a potrzebującym

W IEDEŃ 19. II. PAT. D z ie n n ik i  doi.o* ą z Meksyku, 4e p r z e c iw k o  r z ą ­
d o w i  p r o w iz o r y c z n e g o  p re zy d en ta  G i la  w y b u c h łe ,  w p ó łn o c n y c h  stanach  ftici • 
syku re.volut-i_, na C ze le  kiór j s to i  kilku g e  le r a łó w .  Ru en r e w o  ucyjny w  
p ó ł  ioc i)Ch Stanacii Meksyku zata cza  c o r a z  s z e r s . e  kręgi. G ł ó » n o d o  r o d zą cy  
stanu S o n o i a  gen. M e n z e  r to i i a  czele  rew olucji  i w e d le  m e p o tw ie  d u n y c b  
j t s  cze  w ia d o m o śc i ,  r o z p o r z ą d z a  ti t j s  i o ł  lierzy. T ak ie  i g u b e r n a to r  cyw iln y  
s tan u  T op ete  p rzy łą czy ł  się d o  ruchu  poA Staaczeg > i w y s to so w a ł  d o  p rez y d en ­
ta G iia  Ult imatum d om agając  s ię  wj d a ięn ia  z kraju d o t j c h e z a s o w e g  > p rezy ­
d en ta  C a i l . s a ,  ministra w o jn y  -wara i b- m inistra  pracy M oran  sa- U lt ln a tu m

W l o d i ł t t i l m  P e rz y ń sk ł-  .D z P .k u ję  za służbę**, 
a k t a c h  w  T e a t r z e  P o l s k im .  — W y s t ę p  Kai ola

„Uploracji" le sen a .

K o m e d i a  w  t r z e c h  
A d w e n t o w i c z a  w

-arzucoro niesłusznie Boy‘owi, cichego. Temperament p. Zakrzynskicj 
że propagLje w swoich artykułach tu i owdzie znalazł dobre zastesowa 
rozwody. 0  całkiem inr.e rzeczy i nie. P. Opolskiemu grozi całkiem wy- 
sprawy chodziło Boy owi w togo raźna manjera, p. Malino skiemu zaś 
kampanji, zmierzającej do usunięcia w».a!e nie do twarzy w roli zakocha-

j t , , A. - ŁHŁiiuv.*.Mi w i i v •» * p c i m i,n  itz ą
udziela się roczi.^gc kreaytu . Rozwoj Spói- n atychm iast  zo s ta n ie  z likw idow any,  
dzielni ilustrują obroty za ostatnie 3 lata mia-

zamacza, le  w ra<.ie wypełnienia tycn postulatów pr~ez rzad, ruch rewolucyjny Pewnych krzywd Społecznych. Z du- nego

nowicie:
za 1926 r. . 72.315
za i 9 2 / r. . 146.954
za 1928 r. . . . 305,382
za 1929 r. m. styczeń . . .  54 720

TiutEl pod La MaasbE.
Ponieważ budowę tunelu uważa Bal je sobie sprawę z ich bezpodstawności.

Rozc/ijając tak pożyteczną działalność dwin za sprawę zbyt ważną, by zdecy- O tem jak .nocno tunel przeniknął w&r 1 rC
ygoda w dużym stopniu m & zynja  się dować o niej samowolnie przeto zapro- stwy ludowe śvviadczy najlepiej rozmo- r3  utworu.uo regulacji cen na artykuły pierw szej po­

trzeby. Życzym y „W ygodzie" najnajw iększe- 
go rozw oju i pomyślności.

OSZAiIANA 
P "opaganda przeciw  napojom  w ysko­

kow ym . Idąc za głosem naszych najdosto j- 
niejsz. pasterzy, zam anifestow ała nasza mło­
dzież w O szmianie sw e uczucie przed s ta r­
szyzną w spraw ie zw alczania tego  wroga, 
k tóry  zabija ciało i duszę, — gorzałkę, — 
ten w ym ysł napew no nie od P Boga pocho­
dzący.

Aby w ykazać ludności oszm iańskiej te 
groźne i obrzydliw e skutki, jakie pijaństw o 
sprow adza na duszy i ciele w naszym  naro­
dzie, nrać nasza młoda p rzed s taw ia  w kil­
ku obrazach scenicznych wieczorem dnia 2 
lubego typ  pijackiej rodziny.

Aczkoiwiek nasza młodzież rwie się do 
pracy, to muszę w yznać z bólem serca, iż 
społeczeństw o starsze bądz to z w iosek na­
szych, bądź z naszego m iasta nie reaguje

ŚWIĘCIANY.
—  Sprawozdanie z 2 letniej działalności 

parafjalnej bioljoteki im. św . Teresy. Rozpo­
częto nabyw ać książki do bibljoteki w stycz­
niu 1927 roku.

sił panów Lloyd George‘a i Mac Do- w a podsłucnana przez lady Asquith w 
nald’a, by się upewnić , że na wypadek małym sklepiku kolonjalnym. 
gdy oni dojdą do władzy nie przerwą „Chce pani brać chleb na kredyt pa fTi

*-3 r t’7 \f m o rmni tno- «n<* a  ̂ *robót wszczętych przez gabinet kor,- m G runs 'a  czy mąż pani tna już robo-

zem natomiast powodzeniem można 
powiedzieć, że sztuka Perzynskiego
„Dziękuję za służbę** jest pośredntom P* Adwentowicz zakończył u nas
zachęcaniem do rozwodów. Bo innego gościnre występy w „Up ora:h“ Ibse- 
wniojku, niż tenj, nie można wyciąg- na- Nie wiem, czy wybór utworu był 
nąć z przebiegu akcji i rozwiązania trafny. Wprawdzie p. Adwentowicz za­

licza rolę Oswalda do najlepszych w 
Biedna profesorowa namęczyła się swoim repertuarze, ale nie zapominaj- 

do s.\!a, czara goryczy przepełniła się. my. że „Upiory" to przedewszystkiem  
Jej miłość do W idzowskiego wykwita pomiędzy jego, Oswalda, mai-

e z głupoty męża profesora i a pastorem. Oswald prawie że
serwatywny.

Premjer < dwaj kandydaci na prem- 
jerów odbyli parę konferencją —  zasa-

u-i r vA?c>n!-e b‘bliu,:' posiada 2170 k„.ążck. dniczo doszli do zupełnego porozumie- Bioljoteka otrzymuje przeszło 20 czasopism. 1 ” 1
Przez dw a lara orztczy>tano 16.0O0 książek. ma.

tę ewentualnie widoki na takow ą?" —  
pyta handlarz.

,Niech pan będzie zupełnie spokoj­
ny panie Bourn, mój mąż jest zapisany 
na roboty przy tunelu pod La Mancne *.

Nie sposób zajx>mnieć, że pięciolet­
nie prace przy olbrzymiej budowie za-

M końcu roku i 928 miesięcznie czytano po je że l i  w  S terach r z ą d o w y c h  toczą
KX)0 książek. Bieżący num er czytelników  493 się jeszcze debaty i namysły, to ulica, .... ___  ____  ___ ______ |
O prócz tego bejp ła łn ię  korzystają  więżrtjo- szare pospólstwo zostało całkowicie po trudniłyby setki tysięcy ludzi a w Anglii 
wypóayc°'-ma™i:1z“ kaScjiTaf Jr. ^cpj?» ' z.Vsfenc  dla idei !uneltJ- Wszystkie ar- gdzie cyfia bezrobotnych przekracza 
m/csięcznej. Bibljoteka 
Stow arzyszenia Mlod

.r.sterji dzieci. Przychodzi ta miłość epirotyczną jest figurą we wszystkich 
,ak D  e x  m-.ck no. 1 k ńccwy aktach Ale to nic nfe przeszkadzało 
wniosek starego męża na widok czu- P- Adwentowiczowi w rozwinięciu 
łące1 się pary. „a, teraz rozumiem, swojej maestrji scenfcznej, zwłaszcza 
co znaczyło—dziękuję za służbę" w akcie drugim, ktody z tak niepospo- 
jest kłamstwem w stosunku do objek- ^ 4  siłą tragicznego wyrazu od taje 
tywnie wziętej treści sztuki, a ponad- rozwój parahzu postępowego. Proszę 
to dowodem jakiejś nielogiczności s 'p uczyć takie1' gry młodzi aktorzy! 
profesora. Tej szczerości i tego wyrazu arama-

już to profesor ten:ka "mieści się Ti.Ogm.sku grm enta  przemysłowców i kupców nic półtora miljona me jeśt to bynajmniej ri&o-?0 ,  lCI! 1 t0- .lylk,° łyC^ ® - l ,  „ ,, ,. . .
tdz. Polskiej i czy ma 3 z'lajdują nigdzie posłuchu —  każdy zda (jrobnostka. P. D. c u ie n ,  brutal 1 histeryk, w C orzej wypadło z  dialogiem p.

1 U/Vl!ltlłA\i/Vj r o T n n o r

Tatn gdzie mr;'z )esf rzadkością.
Mrozy dochodzą we Francji do 17 18 

stopni. V/orawia to  m ieszkańców w roz­
pacz i oburzenie — nie są przyzwyczajeni 
ani przygotowani do takiej syberyjskiej 
temperarury.

Pieców  nigdzie niema, a na kupno dro­
giego piecyka elektrycznego nie każay m o­
że sobie puzwolić. Kawiarnie, tdna, dancin-

ny, port zamarzł i w rezultacie biedne pta­
szyny znalazły s  ę d o s ło -n ie  na — lodzie. 
Z rezygnow ane- i sm utne dum ie obiegły  
ul ce i domy. Mieszkańcy pospieszyli z po­
mocą: kucharhi wyrzucały w szystkie o d ­
padki na nwór, dzieci kruszyły po chodni­
kach całe bochenki chieba a nswet ofiaro­
wały — kawałki swe' czekolady, dorośli

razy w tygodniu.
CiloiiKOv,ic S. M. F. korzystają  bezpłat- 

n it. Dzienna frekw encja byw a 45 osób. Księgi 
rachunkuw e w ykazują w artość bibljoteki 
około 5.000 zł. W ydział Fow. udzielał 2 razy 
subsydjum  po 100 zł. M agistrat —  125 zl.

„  . Dużo pracy i czasu poświęciła przy organi- 
w rale przeciw  tym następstw om  jakłe wy- zow aniu bibljoteki pierw sza bibliotekarka p. 
rządza ją te trunki w yskokow e jednostce, ro- A ram ow iczów na pracując bezinteresow nie do 
dzmie i państw u. m aja 1928 r. jak rów nież p. Lachowiczówna.

Serce się ściska na widok bladego dzie- O becnie ideowo pracuje p R Oświecim-
( ięcia, z bólem głowy w szkole, żalącego się ska.
bądź to przed swoim nauczycielem , oąciź V, r. 1927 roku H arcerstw o cim nazium  li-  • . 1 .  . . . ■
przed svr.otm ks. katechetą iż jego ból gD w y państw ow ego opraw iło około 60 książek h  z- 2 ' ' 1 za o n a tr .o n e  ob h c .e  w w enty lato ry , kupow ali co  t  ę o a 'o  by poczęstow ać rzad- 
spow odow ali ta tuś i mamusi-'1 zachęcaniem  interesow nie. W  1928 roku. bibljotekct op’a- k óryen p u szcren .a  w^ ruch^ wj strzegają^się  ko  yźid^wanych go^ci.
do picia tej djabeiskiej gorzałki. cala kurs introligatorski dla S. M. F. gdzie ..................... " ~  ̂ “

2;a mało również zw raca sw ą uw agę na- opraw iono w iększą ilość książek, 
sze społeczeństw o podczas odby w ających Bioljoteka rozw ija się pomyślnie brak
się u nas targi w w  czw artki na łajdackie tylko lokalu. ' KieVownictwo.
panow anie pijaństw a w naszym  grodzie. ______

Jak dalece pijak może się zapom nieć i 
bydlęciem  nierozumnem się stać, w ystarczy 
w spom nieć, iż w chwili, w której kaptan je ­
chał i  pom ocą duchow ą do chorego, w  ramie 
go biczem trzasnął

Ażeby położyć kres takiemu bytow aniu 
pijackiem u i łajdackiem u, należałoby pom y­
śleć o zlikwidowaniu kilkunastu knajp w na- 
szem mieście, k tóre przyczyniają się do 
tenia bądź to naszego poczciwego
bądź to naszego inteligenta. _ . . .

Zam iast u jdaczenia  się po mieście i trw o szeJ pcczry nie znajdzie. Publiczność m iejsco- zimna ryby nie wypływały wcale na po- radości życia
nienia ciężko zapraco wanych groszy, należało wa rac,zi sobic w ten sposób, iż w szystkie po wierzchnią m otza, przekładając snąć g łęb i-
by pomyśleć o jaknajw ćześńieiszem  w ybu- w >'żej w ym ienione czynosci załatw ia w domu

lub w- zaj-eździe, jeżeli jest to  miasteczko.
Gdy jednak ten nadprogram ow y w ypadek 
korespondow ania z prowincji ptrzytrafi się 
człowiekowi przyjezdnem u szczególniej z du­
żego kulturalnego m iasta W ilna -  to  nielada 
ma kłopot, jak  sobie dać radę. Radziłbym na 
wszelki w ypadek wozić z?c sobą w ieczne pió­
ro i n i t ć  jakąś tw arda teczkę na podkład­
kę. Dla czego się tak dzieje : skąd to zdzi­
wienie u m ieszkańca W ilna, który przyw ykł 
do korzystania z kom fortu w agencjach pocz­
tow ych wileńskich naw et w najdalszych dzie 
lnicach. A jakże, c z e |b  tam  niem a' i prze­
gródki z m atow ego szkła i pulpity do pisania 
i atram ent i pióro —  słowem Europa! A kto 
by się tam  troszczy! tak bardzo o te zapadłe

ale 1 wyjątkowy rezoner, apoteozujący Mólskiej z p. Szletyńskim. Zwłaszcza 
konsekwencję i logikę, a sam dziwnie F- Szletyński wno«ił dyssonans. Inte- 
i.ielogiczny. Właśnie żona jego pottą- I'gfi<itnie pomyślał swą rolę, ale b^r- 
piła jaknajiogicznej- gdy się przeko­
nała, że powiót ao domu nie ^.spo-
woduje aadnej zmiany w dotycncza 
sowyrn stanie rzeczy—oddaje rękę i 
serce Wiązowskiemu. I autor na 
p zykładzie mamy i córki podsuwa

dzo nieinteligentnie wykonał. Ta 
sztuczność wprost raziła. A było łatwo 
tego uniknąć dając pastorowi ton 
sztywności tylko, nie sztuczności. 
Dubrv, b, dobry był p. Malinowski 

Mroiy, nasze nieznośne mrozy nie
nam c».,ś w rodzaju wniosku: p a tr z c ie  ppzwolify Wilnu o k a z a ć  swej sympaiji 
ja k  cnota bywa n a g r o d z o n a ,  a wystę- d l a P- Adwentowicza. Może jeszcze 
pek UK arany.  Mama wycofała się z z a w i t a  do nas? Ale — prosimy — z

obtcnie_ frek#encia  p -b licznosd  spadła A mewy jadły i jadły. Oswoiły się też ru d z in y , u p u ś c i ła  d o m  i d z iec i, b o  czu - c z e m ś  n o w sz e m , n ie k o n ie c z n ie  sk a n a y -  
Ojjromme, gdyż każdy szuka ocalenia w rychło z rut hem u! cznym 1 na pędzące i a  i p i t  7 h jW T n a  r A r t o  r a w s k ie m . W . F.

—  P oczta r a  naszej prow incji. O.statniemi 
czasy czytałem  parę razy w Stówie narzeka­
nia na urządzeni, naszych poczt. In teresant , 
który chce załatw ić w lokalu prow incjonalnej 
agencji pocztow ej czynność zw iązaną z wy­
sianiem czy to listu poleconego, czy napisa­
niem depeszy gorzej gdy chodzi o przekaz po

aom c pod pierzyną. sam ochody n:e raczyły zwracać naimniej
Rozumiejąc, że  właSnie te pierzyny są  szej uwagi, 

jedynym środkiem rat .n k ow ya luaności 
mi -jskieJ, lombaroy otrzym ały rozkaz wy- niedźwie 
dawania, bez zwrotu pożyczek, kołder, po- xenb
■tuszek, ciepłych nalt i szali zastaw ionich wdraoują się na sztuczne skały pokryte 
przez biedaków. Władze miejskie stracą na autentycznym śniegiem, ślizgają s ę po z a ­
tem paręset tysięcy franków, a lf nie będą marźniętym notokn, f kaja koziołki i są  w 
miały na sumieniu niczyjej śm ierci z pow o- humorach dobrych jak 1 igdy. Latem, 
du zamarżnięcia. n ieszczęśliw e, bruano-hiałe, leuwo zipiące

?ec« ła, ze jest tu zbyteczną osobą. Córka nawskiem 
opuszczała aom dla podejrzanej kon

kore-

na miel źuie 
stwa.

bliskiego staropanień- P"1'-!3, Przeg!ąLŁm pilnie odcinek p t.
„Ad-i okat i róże" i przecieram oczy. W

C alośi śctu .1? B h * .  I nijaka. Akl m l i S I ,  
werwszy wprowadza nas vz dom pro- uyczytuję nazwiskoW Dunkierce zaobserwow ano ciekaw e niecżw iedzie ieżą jak kłodT  wt ciągając Tę' S ' W ‘ 1  w F‘ u w a u z a  na w  u o m  p ro - » jc z y tu ję  na2w,Sk0 now ego, n.eznanego  

. . . . . .  ..  ..      . . .    1 ■■ • s  :s .  t e s o r o w stw a  w  chw ih  p ra m a  b ru d ó w , m' bohatera Wab uczci., szy uszya zubo- c z to \.y  —  tt-mać musi głow ę jak to ma usxu- zjew isko  Mewy, zczw yrzaj bojaź ia e  i trzv - zyk z rozpaczy  i  racji upałów tłum y ogią- — ,---------  -------------  ry,lM. a i et- • £0  n u  • ■ '
chłopa, tecznić gdyż, ani stołu ani pióra a często i m ające się zdała od ludzi, upauły całem i dają je z '-ach ■ ytem — obecnie prócz do- j alc w rodzinie D u lsk ich -a le  b ez  tego ą ’ Ja . u *a?ule S|ć» *e o

możliwego św iatała w lokalu przeciętnej na- starami na n.iasto. VV'obec r.iezuośnego zorcó^' nikt nie podziwia ich rztźk ości i wyraz" c r a n ,r , . ,o n n  lo t.. 3®tu.  ̂ Uu.oce  me pisałeui-

ost.

aowar.iu now ego gm achu szktśy pow szech­
nej, której byt u nas obecnie jest zagrożony.

A Ty, Młodzieży m sza  ukochana, orzy- 
p >mni' sobie słowa, które mówili ongiś s ta ­
rożytni Rzymianie:

„b corpore sano mens sana".
,.vV zdrow em  ciele, zdrow y duch!"

Ż egota S tarooszm iańczuk

PO STA W Y
—  Pożyteczna pleców ka rolniczo-han­

dlow a w  Postaw ach . W  ubiegłą niedzielę od­
byto się poświęcenie now ego lokalu spół­
dzielni R olniczo-handlow tj „W ygoda" w  Po­
staw ach, jednej z najstarszych w iększych

B p  Koncesjonowana przez Min. W. R. i O. P.

1  FEL
Hg ûriązhu Artystdw H iwnatiigraficznu) jj Wilnie !«

przyjmuje zapisy na rok szkolny J929. 19
Sekretarjat czynny codzień w godz. 11 l i  5—8.

Ulica O strobram ska 27, (w  p o d w ó rk u  na lew o).

wyraru sccnW oeso. jaki cechował ł S § - , “ E |M S .  
ir.ocną, tęgą w /■kapresji sztukę Zapol- ustęp szpalty trzeciej, słowo „czat", czytat 
skifcj. A potem? Potem —10 potok słów  nakżv „czatów", zaś — „posunąć* -  „po- 
profesora, słów  niepotrzebnych gwoli znać"

spótazielni na K resach, która w  związku z roz kąty. Dość że ma pocztę niech i 7. tego będzie
szerzeniem  sw ej działalności przeniesioną zo­
stała  do pow iększom  go Lokalu. M iejscowy 
ks. proboszcz W . Nurkowski, w dłuższem 
przem ów ieniu, p idnosząc zasługi obecnego 
zarządu, p idktesfił szczególnie pożyteczna 
pracę  długoletniego członka zarządu p. W ' 
Rudzieiew skicgc, a również inicjatora zalo-

zadow oiony. Proszę nie zapomiiicać, że u nas 
na poczcie prow incjonalnej kierownik o trzy­
muje ryczałt na. lokal, opal, sprzątanie, stró ­
ża atram ent, pióra i naw et listonosza, w łącz­
nie do 6 kategorji urzędu. 1 zaledwie 5 kate- 
g o .ja  —  to znaczy urząd pocztow y w mieś­
cie pow iatow ym  jes t utrzym yw any po za ry-

eyiSeła p. Jozt-fa hęstow ieza, którzy honoro- czaltem. Taki np. kierownik urzędu poczto- 
fvo, z  zamiłowaniem i ppświęcenfem przy- w ego 6 kategorii otrzym uje 85 zl. ryczałtem  
czynili się^ w ybitnie do św ietnego rozw oju i musi daw ać sobie radę i jeszcze utrzym yw ać 
> ,w ygod;' . W yróżnioną została też ofiarność w ać listonosza. D obrze.jeżeli się uda w yszu- 
n j izc-fki Pizezdzieckiego, który przy za*o- kac lokal tanio, i t.p. —  w każd /m ra­

żeniu Suńłazieini uuzielil .iększą sum ę r a  jej zie tak t jest faktem, iż musi prow adzić gospo 
rozwoj a równrcż dal lek 1, z którego „M y- darkę w łasną w zakresie rvcza!iu oszczę- 
go d a"  korzystała przez k:Ika lar. Zawdzię- dzaiąc, aby końce z końcami ściągnąć. Spo- 
:zając te k w ydatnej pomocy „W ygoda ‘ sta - sób fen oddawria v,--ynaleziony w Austrji daje 

n 4a  na odnowiednirn poziomie i rozw inęła m ożność Min. P oczt i Tel. przestrzegać scis- 
sw oj” działalność na pow iat Postaw ski i dal- lości w  prelim inowaniu sum. A publiczność 
sze ofeolice. „W ygoda" zatrudnia obecnie 3 niech sobie radzi w iecznym  piórem, 
pracow ników . Prócz dużego sklepu kolonjal- ee-s - pocztow iec.

Jisidra^Ko - PoUKi Słownik Poiręczny
obejmuje 15.0IBG słdw IM ortisfac..

OPRACOW ANIE B. DRUC.KIEGO PO D  BE R ESK IEG O .
Redakcja członka B;ałnruskiego T-wa Naukowego w Wilnie W .t1ryszkiewicza

CENA zł. 7 za egzemplarz.
I  Księgarnie otrzym ują rabat. Nabywcy, otrzym ujący ze składu głow negc

conajmuifcj 5 egzemplarzy, korzystają z rabatu- agjt
~ SKŁ^D GŁÓWNY: W y d a w n ic tw o  Wiienstcle — W ilno , ^

pr ul. Kwas?.elna Nr 23,
Ci mshk\ M ń & k U ri:P. JL&rS&fr MkŁi&lU&hk

auwcipu puszczanych w ooieg. Wugó- 
ie ten p'ufesor, to rezoner nieznośny. 
A!e dowcipy jego mucno szeleszczą 
literaturą przeholowane są t niezwią- 
zane ścisłe z ie;io sjlwetką duchową. 
Co chwila odnosimy wrażenie, że Pe­
rzyn oki me wiedział, co ma zrobić z 
dobrym dowcipem, i nie wiedząc kładł 
te duwcipy w usta profesorowi,

t ten potok niepotizebnych słów  
guoi komeaję, która nie wyczerpując 
jednego wątka, zawiązuje drugi, trzeci 
* w końcu urywa Się na podłostce 
histeryczne jcórki i zwycięstwie cnotli­
wej mamy.

Kurredję giano — jakże to powie­
dzieć? bez przekonania. Dyr. Rychłow- 
ski miał tę wyjątkową okazję, że wa­
runki jego sce.liczne bardzo nadawały 
się do i oli profesora. P. Wodzickj 
roli nie czuła. Brakowało jej popro- 
stu techniki aktorskiej i trochę... do­
świadczenia matki, doświadczenia ży-

Kino-Teatr „POLONIA*.
Dyrekcja, chcąc udostępnić Sz. 

Publiczności Utfeęszcuauie Jo  kina 
wyznacza od dnia dzisiejszego  

CENY ZN.ŻONE:
Parter III mitjice 90 gr- 

ii „ 1.20 „
Sala d ob rze  o g rzew a n a .

A
N L E S Z H A

Ofiarności Sz. C ^ti/nikOw a 
polecamy bieun, matkę z 5-giem 
droonycl. dzieci, znajdującą Sie w H 
nęaz.y. Wszelkie ofiary w naturze, " 
lub gotówce, przyjmuję adinimstracia 5 
jS/OW " Ga „Bię Jni j mąlkl". ? eą

Ssrtioi kisigis fowar z ^ n lc f i s ' /  
— O b e i r ty f  fau ig?  U rs jc w y .

FISZRCE DSflY ła się tańczyć; nawet ćwiczyła się w si piłkarze z wiedeńskiego Hako'ah‘u czka. O ponuro pesymistycznych, filo- 
gimnastyce rytmicznej w pewnym pier- pozwyciężali Anglików i Amerykanów, zoiicznych poezjach Ludwiki Acker-
/szorzędnyni zakładzie peszteńskim. Teraz może już i Żydówki przestaną mann —  mało już kio pamiętał. Dopie- starczyło! W  powieściach Gypa kipi pod pSeudonimeii/MFrhaiirMam-- ro- 

Stąd właśnie jej niewymowna gracja... wstydzić się... żydowskiego wyglądu i ro około roku 1880 powieściopisarek rewoliująca się krew pradziadka   ‘a '  ’ - -

jt i zeszkodzono odbudować to, co był jóierwszej młodości bo powyżej pięć- 
sam zrujnował. Czasu mu po temu nie dzie«ią cki) wciąż pisze nieprzerwanie,

Na początek — małe preludjum!
Z depesz, któremi z Rudapesztu do- 

,stownie zasypano prasę eu 
amerykańską z racji rekordu
osiągniętego przez Węgierkę n’a pary- ro pad stopy innych jeszcze d a m .  —  Ależ panna Beska czy Bozi czy jeszcze pamięta?
skim konkursie międzynarodowym — -----------------------------------------------------------Elżbieta Simon niema wcale typu ży-
dowiedzieliśmy się mnóstwo rzeczy za- V/ momencie, kiedym słowa te kie- tiowskiego! 
równo o samej pannie Bozi Simon z ślił, poczułem najwyraźniej jak mi ktoś —  Poco
Kesztheiy (gdyż takie imię i nazwisko rękę na ramieniu położył.

pesztu do- Moglibyśmy jeszcze sobie to i owo typu oraz cieszyć się, gdy której kto Irancuskich zaczęło przybywać, przy- monarchicznego sentymentu w nich peł impiesj tureckie Ktoś z tej racji \vy- 
ropeiską i przypomnieć z depesz budapeszień- powie, że wygląda jak prawdziwa by ■ ać.... no. W pierwszych swych powieściach, razif mę złośłi /ie, że aani Per ault ro-
piękności sk.ich — lecz pilno nam przerzucić pió- chrześ/ijanka... Wówczas —  może kto oprócz mnie co stanowiły delicję i zachwyt czytelni- bi wrażenie jednej z h ych kochanek

‘ J ' : J '  “  ’ jeszf ze pamięta? —  gustowano u n a s  ków „Vie Parisienne** była Gyp tylko Loti*c go, których on tyto... porzucił .ad
o, dzo w wieś iatii podpisanych jeszcze kontynuatoiką „rodzaju** upra- brzegami Bosforu. A Marcelle Tinay- 
r niy Gr. i pizyczem komuniKowa- wianego przez Meilhaca Halevy ego. re? A nieubłagana realistka Margueri-

oco on'a potrzebuje go mieć? no sobie jako osobliwość, że pisze je Rychło zarysowała się indywidualność te Audoux? Etc etc etc Któż zliczy! 
Ona potrzebuje tylko być piękna, pię--------kobieta! Tak też i było istotnie. Pod pisarska wcale nie byleiaka. Z pod na Któż sobie przypomni rszj .kie! A mo

—  Przepraszam bardzo.. Niech pan kniejsza od wszystkich Europejek Dez pseudonimem Henry Grćville pisała po- pozór tylko frywolnyćh dialogów prze- w a jedynie o współczesio ; 'n
jeszcze chwileczkę zaczeka! względu na ich narodowość. wieści, najczęściej „z życia rosyjskie- płatających powieści Gypa jęły sypać Bo sięgfiąwszy pamięcią wstecz, w

I głos jakiś, jakby oddaleniem przy- —  Ależ to podobno w każdym ca- go" pani Durand z domu rtoury. Za- się prawdy, ach, jakże gorzkie. A co za wiek xjx_ty uby się przedewszysi 
ciszony, mówił: ln... granile-dama! gram m ny autor piszący o Rosji! Dla niemiłosierne wizerunki tam znajdzie- kieni tratiło na kstożne d ‘Aimoult, co

Nie szkodzi. Czentu Beska Si- polskiej czytającej publiczności byta to my właśnie ze sfer najautentyczniej- pod rozgłośnym swojego czasupseudo-—  Potrzebuje pan wiedzieć kto ja

ma „Afiss Europa** wypisane w swoim 
dowodzie osobistym) jak a p r o p o s  
jej tryumfu o wszechświatowym roz­
głosie.

Dowiedzieliśmy się, że przed aero- 
pagiem sędziów konkursowych stanęła jesieni? Czy 
—  wolna na tv/arzy od wszelkiej rzeczy? Lecz 
„szminki". Nawet bez krzty pudru! paryski korespondent 
„Miss Europa** m'a cerę przypominają- „Naszego
cą blask niezrównany perłowej kon- wiem. My wszysiKo wiemy, i a węgiel- Mocna, maiKę pani jozciowej Kosciei- oucnoczif się z ooyczajowoscią rosyj- namiętnie i radykalizm i wszelką wolno kracii francuskiej 'co rozsławiły pani?
chy; niebieskie oczy nieśmiałe i łagod ska Miss Europa niech pan zgadnie kto skiej, babkę p. Władysława Kościel- ską, z właściwościami narodowemi, tak inyślność. Ha! Unosił ją nieustannie Vincens piszącą pod pseudąrfini-em Ar-
niutkie, włosy ciemno blond, a kształ- ona jest? skiego... Jakaż była piękna! Typ Kata- przez różowe szkła patrzył na Rosję i temperament. Była przecie" i gorącą an- Vede Bm ine? A pa ji Adam (JuJiette
•ty i linje całego ciała... klękajcie naro- —  No.... eiuopejka. rzyny II-giej z dawnych storubiówek. Rosjan, żc -  że „Journal de St. Peter- tysemitką i bulanżystką. Dziś już nie Lamber) załóż cielka i " redaktorka
dy!. Co do owych kształtów i linij to, —  Europejka to ona jest, tylko nie A co za dystynkcja, co za wielKi ton, co sbourg", organ ministerstwa spraw za- „ D a d a  ofiarą swoich namiętności". Usta \ rouvelle Rcvue“ itorka jakże czv-
podobr.o badali je z osobliwą precyzją żadna Węgierka. To rodowita Żydów- za manjery, co za wykształcenie! granicznych przez szereg fąt w odcin- tkowała się i uspokoiła. ZrówmoMmżona tanej powieści „Paytn.ie'*, r rowadzaca
i skrupulatnością trzej wielcy malarze ka. To Beska albo po chrześcijańsku Wsz*ak mówiono powszechnie, że w ku swoim niemal wyłącznie drukow ał— jest najzupełniej. Pozosiała jej tylko p rze2 czas długi na'iwp'ływowszy
należący do jury konkursowego: Be- Elżbieta Simon. Z Kesztheiy? Tak. Oj- Warszawie z przed lat pięćdziesięciu, powieści H. Grćville‘a. Kredytu to im niezmoruowana pracowitość. W ydaje p a r żu salon polityczny, apostedkr i
nard zwany ,,Tycj’anem francuskim", ciec jej tam zasiada w radzie gminy ży- nic było autentyczniejszej g r a n d ę  u nas bynajmniej jednak nie poderwało, rok w rok dwie, trzy książki. Są to prze ^ro a a torka nie stru lżona rewanżu za
Holender van Donghen i hiszpański dowskiej. Jakże tego nie wiedziano?— d a m ę  nad panią Emilję z Kronenber- Ta!: ładnie, tak przyjemnie były pisane! ważnie wspomnienia z czasów, które Sedar i Trak ta t Frankfurcki! A Seve-
inistrz Zuloaga. Miss Europa nie jest w pyta pan. Wiedziano ale poco było tnó- gów Blochową... A był*a wówczas W at-  O tym mniej więcej czasie wypłynę- na własne ogląda oczy... iskrzące się, r ine (w  życiu potoczne: i i w spisach
łypie amerykańskich „girls". Ten typ, wić? Poco było dawać na dzwony? szawa pełna najrodowitszej arystokra- ła na szerokie widnokręgi wszech- uśmiechnięte. W życiu oaryskiem wciąż Iudffpści: Caroline Remy) szermująca
tak do niedawna jeszcze ogromnie.. Szal... Cicho!... Niech tylko Beska Si- cji. Tak czy nie? światowej popularności — Gyp. Pod gra wybitną rolę. Z rzetelnym respek- bez wytchnienia oulemh nem piórem
modny, miał na paryskim konkursie mon poiedzie do Paryża jako M i s s -------------------------- ------------------------------ trzema temi literkami nie zmieścić peł- tem ludzie kłaniają się, znanej dosko- w obronie nieszcżęlliwych i uciśnio
rajgorszą markę! Hungaria. Teraz już można mówić; Grandę damy uprawiające literatu- nego i,nienia i nazwiska niezrównanej na!e przez „tout Paris" niskiego wzro- nych, siekącą tyle raz w idę szpadą

Palmę zwycięstwa zdobył w Pary- choćby nawet najgłośniej. Niech pan rę n a w e t  z a w o d o w o  przestały malarki obyczajów paryskich. Marie -  stu, eleganckiej zawsze i mecc surowej rozw al ./ąca wiatrak j! tło.e serce, pryn
żu nie typ „girlsowśity" lecz typ —  da- sobie przypomni historję Estery z Bi- być rzadkością. Np. we Francji gdzie Antoinette de Riauetti de Mirabeau hra damie". cypic murowane, temperament ' rtdd-
my. AAiss Europa —  jak ze wszech blji. Dobra była jej taktyka. Nauka w tradycje „piszących dam" sięgają głę- bina de Martel de Janvil!e! Bagatela! W Pani Łucja Delarue - Mardrus, dziś zwyczajny, lecz (o za italna poryw -
stron słychać —  jest skończoną d a -  las nie poszła. boko w czasy minione. Wysfarczy przy dodatku ma obecnie 78 lat. Al'atrona! mająca już za sobą bez barazo mała 60 czość prz /n ieuleczalnej chaoteTnosci!
m ą .  —  Więc... jakże?! Żydów^ka repre- pomnieć imiona królowej Navarry, pa- Gyp... matrona. Słyszał kto coś podob- wiosen, jest przedewszystkiem poetką: A ftomcir :ie pamiętniki.

Posiada dystynkcję, wytworność i zentuje wobec całego świara kwintę- ni de Sevigne, pani de Staćl. Lecz o nego? Co ten czas dokazuje! lecz uprawna i powieść i publicystykę, Obok Gyp a wciąż jeszcze honor*
rasowość d a m y. Jest jednem słowem: sencję piękności niewieściej, na jaką literackim z a w o d z i e  dla kobiety Niedawno pisał gdzieś o niej wyś- pisze też dla teatru. Interesuje się nie- Vve zajmuje rnejcc. wśród całej ciź
damą. Każdy, osobliwie w Polsce, bez tylko zdobyć się mogły zbiorowo i kon- brylującej dobrem albo i najlepszem mienity feljetonista paryski Pierre Ve- porniernie sportem; sama się w nim dzisieiszt ch autorek francuskich .eż już
trudu wyobrazi sobie damę; każdy do- kursowo wszystkie narody Europy! urodzeniem nie było mowy. Dopiero w ber, w wolnych chwilach sporządzają- ćwiczy, do sportowych jury konkurso- dziś licząca 5 5  w io s e n  w ie k u  Cole-
skonale rozumie, co przez to chcemy Niesłychana rzecz! Piorun z jasnego teraźniejszych czasach namnożyło się cy dla bulwarowych teatrów ucieszne i wych często należy —  mieszka stale na tte Willy. Je j „Claudine k I‘ćcole“ 1
powiedzieć. nieba! literatek zawodowych bez końca i mia- pikantne krotochwile: „Wielkie nazwi- wsi gdzieś w Normandji. Pani Vallette prawne 30 temu) rozniosła sławę Co-

Panna Bozi Simon kształciła się wr —  Co pan się dziwi? Niema czego ry —  w tejże wspomnianej Frbncji. sko dźwiga n'a sobie hrabina Mirabeau- z domu Eymery znana jest wyłącznie ja lette Wil> 1 na cały świat. Było ro
Wiedniu i w Dreźnie; lekcje śpiewu się dziwić. My Żydzi mamy przecie Jeszcze za czasów największego Martę!. Jest prawnuczką wielkiego re- ko Rachiide. Ma za sobą z dobrych skandalu w tym rozgłosie lecz po ko- 
dawala jej Erika Wedekind a w szkole największych w Europie siłaczów... rozgłosu powieści pani Sand ileż było w-olucjonisty Mirabeau, co może byłby pięćdziesiąt powieści! A i kilka jej leinem ukazaniu się „Claudine ń P aris“
chereograficznej Marji Wigman uczy- Wildmann... Breitbard... Poschoff... na- kobiet piszących we Francji? Garste- monarchię uratował jeżeliby mu nie sztuk grano. Pani Perrault (też już nie .Claudine en mćnage" i t. d. >"kai-f'?j
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7. Wnlster Msysitowic* sfanyl na mh aHdf 
numacy cUSuiąsym.

Bssglecsiits^e ar gMitycs 'Olncl,
Zagadnienie bezpieczeństwa pracy 

v rolnictwie dotyczy nieiyiko pracy na­
jemnej a w większym jeszcze stopnia 
szerokich warstw ludności witjsidcj. 
Właściciel drobnego gospodarstwa jest 

^Jednocześnie robotnikiem na własnym 
zagonie. Wypadki nieszczęśliwe, nie 
wyłączając śmiertelnych, są tu na po­
rządku dziennym skutkiem znacznej

# ilości miejsc pracy w rolnictwie i s ta­
łej styczności z żywiołem nieobliczal­
nym. Dodać do tego należy niski po­
diom inteligencji włościanina, nieuświa 
damianie grożącego niebezpieczeństwa 
—-  w wyniku przyczyną większości 
wypadków' nieszczęśliwych jest nieo­
strożność.

Klisze ustawodawstwo socjalne w 
odniesieniu do rolnictwa miało dotąd 
na Widoku niemal wyłącznie pracę na­
jemną. Nie będziemy zastanawiali się 
nad ogólnie znanemi usterkami tego 
ustawodawstwa —  tu nam chodzi o 
zwrócenie uwagi na to, że sprawia za­
pobiegania nieszczęśliwym wypadkom 
w rolnictwie wymaga bliższego wglą­
du tak czynników miarodajnych jak 
społeczeństwa, dotąd bowiem była nie­
właściwie zaniedbywana. Z uznaniem 
Przeto powitać ńależy powziętą przez 
Jana Gnuinskiego myśl opracowania 
Podręcznika o  zasadach bezpieczeń­
stwa pracy w rolnictwie, który ma za­
pełnić lukę istniejącą w tym zakresie wr 
naszem piśmiennictwie.

Jak widać ze wstępu do wymienio­
nego podręcznika autor stwierdzą, że 
różnica warunków pracy w przemyśle 
u rolniciwde przemawia za tern, by prze 
pisy bezpieczeństwa pracy na roi, były 

^ - o p a r t e  na nieco innych zasadach niż w 
9 P  przemyśle. Powinny one przedewszy- 

stkiein zawierać:
1. Szczegółowy opis urządzeń o- 

ehronnych przy maszyrfach i narzę­
dziach rolniczych;

2. Zakaz wypuszczania przez Fabry­
ki na rynek maszyn i narzędzi rolni­
czych bez zabezpieczeń ochronnych;

3. Zakaz używania maszyn i narzę­
dzi rolniczych bez urządzeń ochron­
nych;

4. Wyszczególnienie środków zapo­
biegawczych, które należy stosować

przy wykonaniu poszczególnych robót;
Nadzór nad wykonaniem i przestrze­

ganiem przepisów ochronnych w rolni­
ctwie, jak słusznie stwierdza autor, po­
winien być powierzony nietylko inspe­
kcji pracy i organom jK-licji państwo 
wej, lecz także organizacjom rolniczym 
i społecznym, jak ZwiązeK Kółek Rol­
niczych, Towarzystwa rolnicze i t. p., 
przepisy te bowiem winny obowiązy­
wać nietylko w stosunku do pracy na­
jemnej, lecz rówiiicż szeroki ogól go­
spodarzy wiejskich, do których w za­
kresie spraw pracy na roli najłatwiej 
dociera fachowy instruktor organizacji 
rolniczej.

By jednak przepisy te znalazły jak 
najszersze zastosowanie, koniecznem 
jest przedewszystkiem należyte uświa­
domienie zainteresowanego rolnika. 
Stąd wynika konieczność dobrze zor­
ganizowanej i szeroko rozwiniętej akcji 
uświadamiającej i propagandowej, — 
prowadzonej nietylko przez państwo 
ale i społeczeństwo, a w pierwszym 
rzędzie przez zrzeszenia rolnicze, tak 
zawodowe jak kulturalno-społeczne. 
Akcja ta zdaniem Gn<-niskiego winna 
polegać na pouczaniu o treści obowią­
zujących przepisów, opracowywaniu i 
rozpow'szecnniauiu instrukcyj zawiera­
jących wskazówki, jak się ustrzec od 
nieszczęśliwych wypadków; urządza­
niu odpowiednich odczytów i pogada­
nek. obrazowem przedstawieniu skut­
ków nieszczęśliwych wypadków, wy­
znaczaniu nagród za wynalazki w dzie­
dzinie urządzeń ochronnych przy ma­
szynach i narzędziach, subsydjowamu 
literatury propagandowej i fachowej i 
t. p.

Sądzimy jednak, że na tereme wo­
jewództw północno wschodnich, gdzie 
poziom kultury jest Docfaj najniższy a 
analfabetyzm największy, akcja propa­
gandowa narazie większych rezultatów 
nie da. Tu przedewszystkiem należy 
zwrócić uwagę na młodzież —  i w tym 
kierunku najwięcej zdziałać może szko­
łą i kursy pozaszkolne organizowane 
przv.z Kuratorjum szkołne, nastęjinie 
związki młodzieży wiejskiej, niezależ­
nie rzecz prosta od udziału w tem or- 
ganizacyj rolniczych. Htarski.

W dmu 18 om. odbyło się pierwsze 
posiedzenie zarządu Komitetu Pomocy 
dla ludności dotkniętej klęską nieuro­
dzaju. W  sali Wydziału Pracy i Opieki 
Społecznej Urzędu Wojewódzkiego ze­
brali się wszyscy członkowie zarządu w 
liczbie 9 w obecności pp. wojewody 
Wileńskiego i naczelnika wydziału P. i 
O. Sp..

Z’arząd ukonstytuował się w sposób 
nas tępu jący  prezesem został p. Alek­
sander Meysztowicz, wiceprezesami p.

p. Hipoiit Gieczewicz i p. Fela, skar­
bnikiem dyr. Banku Zw. Sp Zarobko­
wych Feliks Wodzinowski, sekretarz.

p. Łoziński. Po dłuższej dyskusji o- 
piacowano plan działalności na czas 
najoliższy . Projektowane jest utworze­
nie trzech sekcyj: propagandowej, fi- 
ńansowej i sekcji rozdziału zapomóg. 
Następne posiedzenie Zarządu komitetu 
w czwartek 21 bm. o godz. 5-cj pp. w 
wydziale Pracy i Opieki Społecznej.

W szystk im  instytucjom sp o łec z n y m  i o s o b o m  
prywatnym, które okazaty m n ie  ty l e  s e r c a  i w sp ó łczu c ia  
z p o w o d u  śmierci MĘŻA MOJEGO

B. P.
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Sw rof k e śsiU a  kafaliuM efa
W roku 1864 rząd rosijsk i skonfisko- Jak słę do vi ad u je my kuSUół

w ał, a następnie przerobił na cerkiew sta- ten zostanie w krótce oddany do użytku 
roSwiecid k ośc ió ł zbudowany pizez hr. ludności katolickiej, 'aka jest howiem de- 
Manuzini w Bohiniu pow- Brasławskicgo. cyzja Ministerstwa W. R. i O P.

luk n  a*swdi *m1 tzaśtmwB m v m
Intensywne prace licznych drużyn gów łączących Wilno z W arszaw ą od- 

robtdniczych, doprovvadziły d a  urucho- bywa się obecnie bez opóźnień. Nato- 
mienia zasypanych odcinków kolejo- miast ubiegłej nocy z powodu zasypa- 
wych na linji Białystok - Białowież i nia torów musiano przerwać ruch na li­
s ic z k i  -  Suwałki -  Trokiszki. Pozostałe nji Jeziory - Żytomla i Brześć -  Chełm. 
Sinje na których jak dowiedzieliśmy się Taksamo na znaczne trudności spowo- 
rućh pociągów przerwano. Są w dal- dawane śnieżycą, napotyk‘a komunika- 
S7ym ciągu pod śniegiem i prace nad cja na linji Lida -  BHideń. 
'oczyszczaniem ich w toku. Ruch pocią-

Zacaflkoei z'ajh'M nlFbkslde?
Z obowiązku informacyjnego notujemy 

■wersje które w czoiai krążyły na m ieście 
na temat ziawiska n ieb esk iego  które rze­
kom o ukazało nad p ć łiu cn ą  częścią  mia­
sta. F m kcjonsriusze policji i dozorcy  
Tow. „Klucze* twierdzą, że o k o ło  goi zinv 
2 ej w, izieli na niebie dwa ogniste słupy 
^ ż y c h  rozmiarów okrążone blsdoróżowem

kołem . Zjawiskn (rwało o k o ło  15 minut. 
Obserwatorium jednakże zjaw ska tego nie 
zauważ-óo lecz dJa celów  informac.i jnych 
stw isrdziło , że nie jest w ykluczone iż ko­
ło  księżyca w mroźną noc takie słupy  
mogą się ukazać naturalnie jeśli nie są  
SDOwodowane pożarem. (W iększego po­
żaru wpobliżu Wilna nie zanotow ano).

URZĘDOWA
—  Posiedzenie wojewódzkiej rady wodnej 

Dnia 26 lutego, o godz. 18 w inalej sali kon­
ferencyjnej urzędu w oiett udzkiego odbędzie 
się posiedzenit W ojewódzkiej Kady wo.iiu j. 
z uuzialem przedstawicieli zrzeszeń gospoda­
rczych celem rozpatrzenia spraw y spraw noś­
ci rzek w o/ew ódzlw a W ileńskiego.

—  Opinia v.laaz wojew-oazkich o poszczę 
góinych inwestyejacn kredytowych. W ładze 
yzojewódzkie w ypełniając polecen/e Mm. 
Spraw  W ew nętrznych w spraw ie nadesłania 
spisu rooót inw estycyjnych, które zdaniem 
w ojew ództw  pow inny być przeprow adzone 
w pierw szą ko>ej w ys laty w czoraj taki spis 
( zaaprobow any przez W ydział W ojew ó-

. . .  .
W rzędzie inw estyeyj uznanych za na­

dające się do kredytow ania z racji ich poży ­
teczności są: dalsza rozbuoow a elektrowni 
miejskiej, m boty kanalizacyjne i w odociągo­
we w Wilniej, szereg robót z zakresu u iLi­
gow ego i budow y szkól oraz rozbudow a 1 il- 
ku ekk trow ni na terenie pow iatów

M IEJSK A
— Z  posiedzenia miejskiej komisji K.iltu- 

ramo - oświatowej. W  poniedziałek, dnia 18 
lutego odbyol się posiedzenie nnejsk. komisji 
kui.uralno - ośw iatow ej.

Na w stępie przew odniczący komisji ptol. 
Lhrenkreut wyjaśnił przyczyny, zm uszają­
ce do ustąpienia ze stanow iska przew odniczą 
cego. Jedną z tych przyczyn jest, że Magi­
s tra t mało uw zględnia potrzeby kulturalno - 
ośw iatow e m iasta i zmniejsza lub zupełnie 
w ykreśla kredyty na cełe kulturalno - oś­
w iatow e przy opracow yw aniu budżetu na rok 
1929 -30 .

Po długiej dyskusji v, iększość komisji nie 
przyjęła rezygnacji prof. Ehrenkreutza i posta 
now iła go prosić, aby i nadal pozostał na 
stanów isKU przew odniczącego na co w resz­
cie prof. Ehrenkreutz i wyraził zgodę. W  ten 
sposób przesilenie zostało zażegnane.

Następnie kom isja przystąpiła do ponow ne 
go rozpatrzenia spraw y podziału 6000 z', na 
stiosydja instytucjom  naukow ym .

M agistrat proponow ał, żvby pow yższą su­
mę podzielili w sposób następujący : 1) kasie 
im. M ianowskiego 2000 zł., 2/  żydow skiem u 
instytutow i naukow em u 2000 zł., 3) litewskie 
mu instytutow i 1000 zł. i 4) białoruskiemu 
instytutow i 1000 zł.

W niosek ten upad! i kom isja ponowmie

w ypow iedziała się za udzieleni, kasie im. 
M ianowskiego 300U zt. i żydow skiem u insty­
tutow i naukow em u 3000 41.

Pozatem  om aw iano projekt ustalenia na­
grody za prace literackie w  językach to tej- 

. rz je n  mniejszości narodow ych.
’ Projekt ten przyjęto z popraw ką radnego 

Spiro, że na równi z żargonem  żydowskim  
musi być trak tow any  i język hebrajski.

Popraw ka ta w yw ołała sprzeciw  radnego 
A raspw icza (B und), który zapowiedział w al­
kę, którą podejmie w Kadzie miejskiej prze­
ciwko endecji i jej .sympatykom * PPS  w 
spraw ie uw zględnienia języka hebrajskiego, 
którego jest stanow czym  przeciw nikom .

W obec spóźnionej pory, reszta spraw  zo­
stała odłożona do następnego posadzen ia .

—  Choroby zakaźne w  Wilnie. W edług 
danych wydziału zdrow ia M agistratu, w u- 
b 'egłym  tygodniu zachorow ało w Wilnie: na 
tyfus brzuszny 2, płonicę 4, błonicę 6, ospę 
tśietrzną 1, Jdrę 1, krztusiec 9, grypę 7 i 
gruźlicę 6 (5 im .), razem 36 osób, z których 
5 zmarło.

W O J S K O W A .
—  T ryb  ubiegania się o ulgi w służbie 

wojskowej. Pomimo w yraźnych postanow ień 
ustaw y o pow szechnym  obow iązku w ojsko­
wym i niejednokrotnych w yjaśnień przez 
w iadze adm inistracyjne, o trybie ubiegania 
się o ulgi przy odbyciu służby w ojskow ej, 
zw racają się nadal zainteresow ani do w szel­
kich instancyj w ładz w ojskow ych z prośba­
mi o ulgi dla jedynych zywicełi rodzin i właści 
cieli oddziedziczonyeli gospodarstw  rolnych. 
Szczególnie liczne są  te podania tv okresach 
p r  wcieleniu poborow ych do szeregu. Zna­
czną ilość podań stanow ią również nieuzasa­
dnione ustaw ow o prośby żon o Swolnieńle z 
szeregów  ich mężów jako jedynych ith  i ich 
dzieci żywicieli. W obec pow yższego U iząd 
W ojew ódzki w yjaśnia, że decyzja v. sp ra­
wie ulg o których wyżej m ow a należy w y­
łącznie ao kom petencji władz adm inistracyj­
nych. Podania w  tych spraw ach należy wno 
sić tylko do odpow iednich starostów  od dc- 
cyz-ji których przysługuje odwołanie w yłącz­
nie do Urzędu W ojew ódzkiego. Podani a w in­
ny być w noszone najdalej do 14 dni po u- 
znaniu poborow ego za zdolnego do czynno  
s!eżbv wojskow ej.

POCZTOWA.
— Ruch pocztow y. W miesiącu ub:egłym 

ruch pocztow y na terenie W ilna przedstaw iał 
się następująco. N adano, listów  zw yczajnych 
5050657, listów poleconych — 65361, cza­
sopism 403309, depesz 10101. W  tym  sSmyfn 
czasie otrzym ano listów- zwykłych 2b62515, 
listów  poleconych —  53674, czasopism —  
264237, depesz 12168. Czysty zysk z obrotów  
dokonanych na poczcie w ynosi 308027 zł.

Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH.

iffl F tf iffflEH m m m  ś m f t t o ś e L
Gdy iaąc ulicą S łow ackiego w kierun­

ku dworca miniemy położony przy skrzy­
żowaniu tej ulicy z N owogródzką Instytut 
Fizyczny U S.B w fV4nie, oczy nasze przy 
ciągną do siebie niebawem jakoweś ruiny, 
w znoszące się po |trawej stronie ubc i 
wyzierające z poza i:ich kominy fabryczne. 
Są to  sm ętne pozostałości fabryki czek o la ­
dy n n. „Wikłorja*. Ruiny te  oziwnie ra/ą  
ok o  i napawają przykreisi rtfieksiam i na

W r. 19U-tyro Wibucna w dość zagad­
kowych okolicznościach  pożar, w fabryce, 
która ze wzgiędu na brak zbytu sm akoły­
ków  podczas wojny, wyrapia już tylko 
suchary.

Niemcy, urządzają tu w roku 191.S-tym 
fabry ke inarm elaiy dla potrzeb w oisko- 
w y:h. Na odchodnem  nuopalają ją  znowu.

O s ta b io  w łaściciele ruin odprzedali 
je T -s tu u  „Concordia* które zamierza ie

B. fabryka czekolaay „Ylctoria

#

całkiem ustał oswojono się z „manjerą1’ 
Coletty —  a sława pozostała.

Od czasów G orge Sand żadna 
au to rka nie odświęciła tyle tryumfów, 
co ta mała „ludówka" (nauczycielka 
ludowa) z z a p a d e t o  gdzieś kąta, na 
głębokiej piowincji. Prawda, że należy 
do mistrzów stylu i języka francuskie­
go. Jest dziś f ficerem Legii H onoro ­
wej. Sidonie Gaorielle Colerte (to jej 
najprawdziwsze nazwisko) prz .tbyłado 
Paryża ze swego zapadłego kąta m a­
rząc jedynie o  — w yjścu  za.nąż „jak 
w bajce” . Królewicz nie trafił się; zna- 
la>l się tylko taki ot sobie nowelista 
Vi!iars pi -ujący pod pseudonimem 
„Willy”. Zachęcona przez niego i po 
czątkowo korygowana, zaczęła panna 
Siaonie Colette sama komponować 
coś w roazaju powieści. Podrali się. 
Owocem tego pierwszego rrałżenstwa 
2olette‘y była w łaśrie  „Claudme a 

I‘ćcoIe“. Autorka przybrała do swego 
panieńskiego nazwiska pseudonim 
m ę ż a -p rz e z  wdzięczność za kierowa 
n.s pierwszemi krokami w kar jerze 
literackiej. Przypomnijmy sobie panią 
Sand biorącą za pseudonim (co go 
miata unieśmiertelnić) pierwszą p o to ­
wy rzeczywistego n a z w ik a  swego 
pierw sztgo inicjatora w tajemnice li­
terackiego kDnsztu. Pani Colette roz­
wiedziona z Villarsem, poślubiła na 
parę lat przed wojną pana de jouve- 
nel, publicystę i działacza politycznego 
—z  którym leż już iziś jest rozwie­
dziona.

Colette analizuje niezrównanie na­
turę niewieścią; prawie z równą bystro­
ścią znakomiiej spostrzigawczości jak 
„duszę” zwierząt. Uimująca szczerość 
cechuje iej pióro... Tak, tak! Ale Co- 
letie ch\ baż nie żadna— g r a n d ę  a a -  
ma? Występowała przecie w music- 
nallach, w kabaretow-ych pantominachl 
Jakże można! Co za brak taktu i p o ­
czucia własnej godności! Oczywiście... 
oczywiście... T o  też ta „niewłaściwość" 
całkiem sie Colette‘cie nie udała. 
S c h w a m m  d r i i b e r !  N e  wypo­
minajmy jej zbyt ostro  tego niefortun­

nego epizodu w karjerze—jakże świe­
tnej naogól, jakże niepospolitej!

O prawdziwą, najautentyczniejszą 
chodzi g r a n d ę  d a m ę ?  O:o jesi! 
W tymże Paryżu. Firma literacka ró ­
wnie imponująca jak nazwisko ro ­
dowe.

Zgadł k?Tdv, że mowa o  hrabinie 
Maciejowej de Noailles. T o  też jest 
Rumunka, jest księżna B'bescu (F ran­
cuzi piszą: bibesco) autorka wielu 
francuskich powieści. Hrabina de No- 
aiiles pochodzi z ro Ju  książąt Bćan- 
coveanu (Francuzi p szą: Brancovan). *) 
co suwerenami niegdyś byli w Moł- 
dawji i na Wołoszczyźme; matka jej 
była Greczynką. Hrabina de Noailles 
catk;em się odseparowała od a-ysto- 
kracji rumuńskiej, zająwszy wybitne 
stanowisko wśród nsjarystokratyczniej- 
szych kół paryskiego—b e a u - m o  n- 
d e ‘ n. Paryżanką jest już dziś do 
szpatu kości. J r k  księżna Bibesco. 
Pisze po francusku tak świetnie, tak 
świetnie... wierszem i p r o z ą - ż e  ple­
biscyt zorganizowany w 1924;f,r. przez 
paryskie wytworne czasopismo „Eve“ 
przyzna! jej, rodowitej Rumunce, ty­
tuł „Princesse des Lettres” . Kontr- 
kandydatką była: Colette Willy. Księż­
na de Noailles jest przedewszysikfem 
poetką. Egzaltowana jej liryka n a  o d ­
cień pai.teistyczny; upojenie życiem 
przenika wskroś jej poezje o  w yso­
kich zaletach formy. Pisuje też hu  de 
Noailles powieści.)!

Gra wielką rolę w wysokich sfe­
rach towarzyskich Paryża i w litera­
ckich. Pomimo, że urodzona w tymże 
Paryżu przed 52 ma laty, do dziś dnia 
nietylko, że zachowała iście młodzień­
czy temoerament lecz wciąż jeszcze 
uchodzi za piękną. Nie są  to żadne

*) Salon k siętnej de Brancovan pierw­
szy stanął w Paryżu otworem  orzed Pade 
rewskim, ,̂ay przybjł do stolicy nad S e ­
kwaną, cal ' .“m jeszcze Światu szeiszem u  
nieznany, Księżna de Brauccyau niejaKO 
zaprezentowała go P a n źo w i przv fren et\- 
cznych ołuanka..b swych goSci. Któraby to  
;ednak miała bjć księżna de Brar.coY-an. 
sprecyzowaChym nie potrafił.

„klasyczne rysy” lecz pełne wyrazu. 
Nos orli; wspaniale czarne oczy m i­
gocą jak czarne diamenty. H rp b n a d e  
Noailles jest małego wzrostu, drobna, 
del k ttnajf ciemna brunetka o  śniadej 
cerze.

Jak wszystkie bez wyjątku damy 
wiekoświatowe, mające dziś imie w 
literaturze, zaczęła hrabina de Noailles 
początkowo tviko zabawiać się pió­
rem, dla rozrywki,.. Powoli wciągnęła 
się do  tej „zabawy”; a pierwszv suk­
ces w orasie lub wydanej książki — 
zdecydował o karjerze. Ani się s p o ­
strzegła, jak z grande-damy, pisującej 
„dla własnej przyjemności*' wierszyid 
i’ub noweiki, stała się z a w o d o w ą  
literatką.

U n as—w k r a ju —powyrastały „p i­
szące kobiety" jeżeli nie ze sfery 
„arystokratycznej” (w zagranicznein 
rozumieniu), to  z równej jej sfery: 
ziemian sko-szlacheckiej. Przypomnij­
my sebie tyłku Emmę Je 'eńską „uimu- 
jącą za pióro” «  pokasztelańskńn 
dworze rodowym... A i sam a O rzesz­
kowa, czyliż to nie kwiat „ojczystego 
zag o n u '?

W przedpow?tanioweł epoce jeśli 
pisała cośkolwiek jaka panna z d ob­
rego domu, lub młoda mężatka wo­
jażująca za-ranicą, to chyba pamięt­
nik. O ile talent był w piórze piszą­
cej pamiętnik, stawał się utworem lite­
rackim i wypływał, choćby po wielu 
latach, na winownię publiczną, o p ro ­
mieniając blaskiem sławy literackiej 
nazwisko, dotąd tylko jaśniejące her­
bowym spleadotem. Tak do znaczne­
go stopnia było z Gabrielą z Gunte­
rów Pu.yniną, której skromne wier­
szyki wydane dawno temu za nalega­
niem przyjaciół, zbladły wobec pa­
miętników, które teraz dopiero ujrza­
ły światło dzienne w formie książko­
wej. Im zaś Dardziej posuniemy s'ę 
w epokę współczesną, tem coraz 
geścej zacsnle i u nas roić się od 
piór „piszących kobiet”. P i s z ą c y c h  
—to ma już najwyraźniej znacryc: pi-

S2KOLNA.
Zakończenie spisu cłzleci i wznowienie le- 

kcyj w  szkołach. Spis dzieci w wieku szkol­
nym przeprow adzany obecnie w Wilnie i na 
prowincji ma być zakończony w dmu dzi­

s ie jszy m . Tem  sam em  przerw r w lekcjach w 
szkołach pow szechnych spow odow ana zatru ­
dnieniem personelu nauczycielskiego przy spi 
syw aniu dzieci, zostanie zakończona i ,utro 
lekcje w  szkołach pow szechnych zostaną 
w znowione.

U N? WERS VTECKA
— Nowi docenci USB. M inisterstw o W.R i 

O. P] zatw ierdziło uchw ały Rad wydziałów  
USB w myśl których Habilitowani zastali jako 
docenci fizjologji dr. Edw ard Stanisław  Czar­
necki i ekonomji oolitycznej dr. W itold Że- 
non Krzyżanowski.

KOMUNIKA L'V
—  Konsulat łotewski w środę dn. 20 lu­

tego  będzie nieczynny z pow odu św ięta.

szący h nie dla rozrywki, nie dla za­
bawy lecz bądź pod przynaglaniem 
potrzeby wypowiedzenia się na forum 
publicznem bądź piszących już za­
wodowo, a choćby tylko pod niejako 
przymusem przyjętych na siebie zo­
bowiązań. Tak np. już dwadzieścia 
zgórą lat temu tu u nas w Wdnie pi­
sała s t a l e  do naszych gazet wił*ń- 
skich recenzje i teatralne i rouztczne 
nieodżałowanej pamięci Er.iiljaWtTaw’- 
ska, chętnie też posługująca sie s ło ­
wem drukowanem gdy szło o Jgfcą 
sprawę publŁzną na ociową—albo fi­
la liropijną. Był to jakby pierwszy, 
nikły jeszcze przebłysk gromadzenia 
się na naszym gruncie m i e j s c o ­
w y c h  niewieścich l.terackirh sił.

Poczęły one rychło gęstnieć... 
krzepnąć... Dziś już stanowią grupę, 
jakby, nie przymierzając, f r a k c j ę  
n i e w i e ś c i  ą polskiej litei arury i 
prasy w powojennem Wilnie. Je-t  też 
już i pewien podział jeżeli nie celów 
to środków. Podczas gdy par.ie Lud­
wika Życka i Marja Reuttówna w swej 
belieirystyce bard.iej hołdują morali- 
zatorsko-dydaktycznym tendencjom i 
założeniom, przyświecają p. W .ndzie 
Niedziałkowskiej-Cobaczewskf. j poetce
i powieściopisarce oraz p. Halinie 
Zawadzkiej przedewszystkiem dążenia 
natury artystycznej.

Najszersze horyzonty twórczości 
literackiej obejmuje r.ader płodne pió- 
ro pani Heleny z Roire'ó\s Ochen- 
kowskiei, nie ustępującej literack-m 
grar.de dam om  dzisiejszego Paryża ani 
pod włgledem urodzenia i koligacyj 
rodowych ani pod względem zainte­
resowań się artystycznych, socjalnych 
a nawet p ilitycznych, mającycn pod 
sobą  głęboki grunt wszechstronnego 
wykształcenia oraz. tradycyj najpięk­
niejszej rom ańsko  polskiej kultury.

P. Helena Romer Ochenkowska, 
podpisująca publicystyczne artykuły 
oraz recenzje teat alne i literackie w 
prasie kryptonimem H ro lub H. Ro­
mer, zdaje się rozpraszać swój wy­
bitny talent beletrystyczny, któremu

temat rorbuduwy naszego miasta , i  jego  
stanu ekouom icif): go

Mniej więcej 39 lat przed wojną pewne 
t stw o skcyjne wznosi tu fabrykę czekola­
dy p o i fii mą „tyiktorja*.

Fabrjka ta rozuijaia się pom yślnie za­
trudniając ek o to  40) tu r z b t t . i ł ć w i wy­
rabiając poza czekolarą rów nież i marme- 
laoę, ruKierki i t. p. Ponadto urią zony 
przy f bryce tartak, celem  zaopatrywania 
jej w paliwo, pro u k op a ł także skrzynki 
m ewniane ć.la potretb samej fabryki jak i 
i.a sprzedaż.

RÓŻNE
—  Kontrole skarbow e ksiąg. O negdaj w 

dzień wiadze skaioow e dokonały lotnej kon­
troli ksiąg w składzie z drzew em  A bram ow i­
cza przy ul. Łukiskk.i 3. W obec stw ierdzenia 
całego szeregu niedokładności, księgi zostały 
przyaresztow ane. Z ostaną one poddane dro­
biazgow em u badaniu.

-  jubileusz P . M itnkowa. G rono osob, 
p ragnąc pow itać P N . Milukowa z powodu 
jego jubileuszu, który się odbędzie w dn. 3 
maLci rią,” uprasza osoby sym patyzujące 
o zostaw ienie sw oich adresów  w redakcji ga- 

g j t ty  „N asza Żiźń“ (P oznańska 1).
'LLA f R f .MUZYKA.

—  T eatr Poiski „Dziękuję za służbę1*, naj 
now sza kom edja Wł. Pt-rzyńskiego wypełni 
repertuar T eatru  Polskiego dni najbliższych. 
W czorajsza prem jera w ykazała że publicz­
ność w ileńska interesuje się nowemi sztuka­
mi aurorów  polskich i dodatnio na nie rea­
guje, to też „D ziękuię za służbę11 ma zapew ­
nione u nas długotrw ałe pow odzenie, prze­
dew szystkiem  u pici nad-ubnej, której au tor 
je s t gorącym  obrońcą.

— „D obrze skrojony frak", ta  zaw sze ak­
tualna i rożśm ieszająca do iez sa ty ra , g rana

już w najbliższym czasie odremontować- 
przerabiając na dom mieszkalny, będzie z 
tego wcale o k a z a ć  kamienico!

— A co  będzie z kominami fabrycz- 
nemi?

— Będą statjl — otrzymujemy o d p o ­
wiedź za pięc czy dziesięć lal gcy s u s  
cKonoraicz y kraju niewątpliwie się pod­
niesie, m ożna ie będzie wykorzystać 
elektrownię czy in .ą jakąS faoryczkę.

Ano! zobaczymy!
Przechodzień.

będzie w najbliższą sobotę z K. W yrw icz - 
W ichrowskim  w kapitalnej roli kraw ca.

— W idowisko dla dzieci. K ontynują„ =vvói 
specjalnie d!a dzieci repertuar, t e a t r  Polski 
przygotow uje na n iedz/^ny  poranek dla dzie­
ci cudow ną bajkę „Laleczka z saskije porceta 
ny1', z udziałem szkoiy baletow ej p. Rcjzer- 
Ka-płan, oraz caiego z*esp ołu T eatru  Półskic-
g«-

— Redut; na  Pohuiance. „K rąg intere- 
sów *. Dziś o godz. 20-ej, po raz o s ta tr i kro- 
tochw ila karnaw ałow a J. B enaventa p.t. Krąe 
inreresów 11, ilustrow ana m uzyką M ozana w 
oryginalnej inscenizacji dyr. T . Trzcińskiego.

—- .A dw okat i róże". Ju tro  po az pierw 
sży kom edja w  3-ch aktach J. Szaniaw skiego 
„A dw okat i róże". Udział biorą: St. Jaracz. 
—  mecenas, J. K ossow ska - -  Dorota, J. Zie­
lińska —  da.na, M. Zarębińska —  siostrzen,- 
ca. S. Butkiewicz —  Marek, K. V orbrodt — 
Łukasz, T . oialkow ski —  przyjaciel, A. M i­
kołajewski —  agent, K. Pągow ski —  Jakób, 
J. k le jer —  młodzieniec.

Pozostałe bilety sprzedaje „O rbis11.
— R eduta na prow incji. Dziś w B.zes 

cni n-B. kom edja J. Korzeniow skiego „W ąsy 
i peruka".

zawdzięczamy nietylko nacier intere­
sującą powieść „Maja<i‘‘ lecz prze 
dewszystkiem nowelistyczne szkice i 
wizerunki „regionalne” wręcz znako­
mite pod względem charakterystyki 
pełnej prawdy i barwności tudzież 
barwności „kolorytu lok^nego*1.

Pani Romer Ochenkowska, podob­
nie jak np. księżna B besco, paryska 
autorka powieści „I -vor“ i „Catheri- 
ne“ (o których pisaliśmy niedawno na 
tem miejscu), jest zdecydowanie „oo- 
dana" na lewo. Przechyla sie zasad­
niczo ku socjalnemu radykalizmowi. 
To zaś specyficzne „nastawienie” nie- 
t j lk o  - w  publicystycznych enuncjacjach 
—wprowadza ją w konflikt z ziemian 
sko • szlachecką zachowawczością, z 
której sie otrzęsła, lecz podnieca ją, 
niestety, do częstego „traktowania” 
całej sfery ziemiańsko-szlach^ckiej, do 
któ ej pełna temperamentu literatka i 
dzienn karka należy sama do osta t­
niej kropli krwi wystarczająco błękit­
nej. do traktowania całego zierr.Lń- 
sko-sz!a:heckiego sianu, jakim był i 
jest... z jakąś gryzącą i wyzywaj jcą 
zaciętością, z  obraźliwem lekceważe­
niem, z napastliwem korzystaniem z 
najdalszej okazji dla smagn ęcia nie 
„biczem satyry” lecz szpicrutą a m a­
zonki ... po kimże, miły Boże i po 
czerr.!! O pani Heleno! Czyliż to jest 
„gryzienie sercem”? O pani Heleno! 
Musiała pani przecie czytać i „Pożo­
gę” Kossak-Szczuckiej i Urbańskiego 
„Z Czarnego Szlaku” , a z zeszytów 
„Tygodnika Ilustrowanego” ileż to r a ­
zy wyjrzały ku pani ...w i d m a nie 
istniejących już dziś siedz'b - d worów 
- gniazd ludzi porozpędzanych na 
cztery wiatry, jeżeli nie powymordo- 
wywanych a tak nam bhskich, Pani i 
mnie, z ducha jeżeli nie ze krwi, a 
głownie z t r a d y c y j ,  które cz.liż- 
by miały przestać odradzać się z po ­
kolenia w pokolenie, jak odradza się 
co wiosna trawa po łąkach chocby 
nie wiedzieć jak pracowicie skoszonych 
do ostairrego źćziebełka! O para H e­
leno, na kogo i na co podnosi Pani

świszczącą w powietrzu szpicrutę? 
Na zgisszcza oblane niezaschtemi 
jeszere łzami; na ludzi, co żałością 
jak gromem rażeni, zatoczyli się na 
nie i co podniosą się, to, jak podcię 
ci znów padają...

Wiem, spodziewam się. Powie mi 
Pani z ao b r ze mi znaną porywczością 
w głosie: „Trudna rada! Obowiązek 
obywatelski przedewszystkiem. Trzeba 
piętnować. Trzeba smagać. Niema cze­
go w bawełnę owijać.., Trzeba rznąc 
w oczy nagą prawdę, „ n i e  u w 1 e- 
k a j a ś  n i  d r u ż b o j  n i  r a d  
s t w o m ! ” jak po sądach przed 
wojną przysięgali świadkowie. Smagaj­
my! Owszem, zdzierajmy zmurszałe 
pozory,.. O dsłaniaj ny... Spychajmy w 
p/zapaść, co ginąć musi!..”

Wówczas ja przerwe półgłosem:
— Tylko nie my! Tylko nie my, 

Pani! Poco m y  to mamy robić? Tak 
przecie wielu jest dziś amatorów i o- 
chotn ków do wymyślania ziemiaństwu 
i szlachcie, do tarmoszenia powalone­
go „stanu” , co jednak ze straszliwych 
odmętów porozbiorowych czasów wy­
niósł Polskę na barkach swoich. Bo 
któż inny? Któż inny to  uczynif jeżeli 
me ten „stan”, któremu się dziś wy­
myśla do nie wiedzieć którego pokole­
nia w s t e c z ,  i kfóregoby się chcia­
ło  zepchnąć na takie gdzieś odziczałe 
uroczyska i bezpłodne „nieużytki” aby 
się najwątlejszą nawet odroślą  o d ro ­
dzić me mógł.

Takbym mówił. Cóś mi się n a ­
wet przypomina, żem już w tym mniej 
więcej sensie s raz i drugi przemawiał 
do rodowitej i pełnej swoistego styla 
damy przodują ej w literacko - p raso­
wym naszym swiecie tutejszym.

Lecz oczywiście piękna pani, którą 
bym w jeżyku trubadurów nazwał L a  
B e 11 e D a m ę  s a n s m e r ę i, nie 
wzięła w najmniejszej mierze do serca 
tego, com  jej mówił.

C z . J .

d.



S Ł O W U

W \ PAD KI I KRADZIEŻE
—  A utoous przejet-iar kobietę. Dn. 19 b.

m. przy zbiegu ulic W itoldow ej oraz Starej 
au toous najechał na óO-łetnią M arję Buro- 
w ą (M oniuszki 30) której złam ano nogę, rę­
kę oraz rozbiło głow ę. P oszkodow aną w 
sianie b. ciężkim dostaw iono do szpitala ży­
dow skiego . Szofera aresztow ano.

—  Zm arł w areszcie. Dn. 19 om. w aresz­
cie centralnym  przy ul. Ignacow skiej zmarł 
mężczyzna, k torego  pohcia zatrzym ała w 
sranie pijanym.

—  Z abójstw o w M olodecznit. O negdai 
po poiudniu w Mołodecznie w pobiiżu rynku 
został zabity pchnięciem noża w pierś nrejaKi 
Bazyli Bourlar. Pcw ody zabójstw a ąarazie 
nic £4 znane. Dwóch spraw ców  zdolan > a ;e- 
.izrować.

—  Kradzież iu tra  z sanek. W czoraj o 
zmroku na ulicv Portow ej z sanek prow . Jun- 
dzitła dw aj bezczelni złodzieje na oczach w oź­
nicy skradli futro, pozostaw ione na siedzeniu 
a używarze do okryw ania nóg.

— Psie figle. Pudcza^ zabaw y z flo cerem 
jeden z przyjaciół 10 letniego Józefa Kowa­
lew skiego (D ertw nicka  10) przestrzelił mu rę 
icę i nogę. R annego ulokow ano w szpitalu 
•ciZecięcym.

—  O bław a na rynkach. W czoraj z racji 
dnia ta rgow ego  policja przeprow adziła na 
rynkach obław ę zatrzym ując IG osób z gar­
deroba niew iadom ego pochodzenia.

już o ponurej tzagedji, aż tu pew nego czasu 
zgłasza się do policji Leonarda Kasitowska i 
składa rew elacyjne zeznanre.

Blechów nam ordował krew ny mój Józef 
Kasilowski. Ten przy badaniu w skazał na 
w spólnika, ten zaś na dw óch następnych. W 
rezultacie a re sz to w a ło  sześć osób: Jana i 
Józefa Szostaków , Stan L istcw skiego, Józ. 
Kasitowskfego, Jana N ożew skiego i Adolfa 
D aszkiew icza, a przy rewizji ujaw niono rze­
czy pochodzące z rabunku.

Dziś o trzym ają oni zasłużoną karę o ile 
przew ód sądow y da m ateria! oociątający .

chosłowacji zdobył zatem  fenom enalny sko­
czek Sigiiiund Ruuu (N orw egja) 4ż8 pkt. 2) 
E ttrich (H DW  — C zechosłow acja) nota 389, 
3) Schuster (N fem cy). 4) Bronisław  Czccn 
(P o lska) nota 380 380,40, 5) A schauer , Nie­
m cy) 366,33, 6 ) W ładysław  Czech (Polska) 
not - 364.80.

W yniki te  są  od początKu ao końca sen­
sacją, gdyż kuud  bęaąc Dardzo sta ły m  w 
biegach, znalazł się w Zakopanem  na '6i miej 
scu. Również w ysunięcie się Ettricha i Schu- 
stra  przed naszym  Br. Czechem jesv niespo 
dzianką. O oydw aj ci zaw odnicy nie stano­
wią bow iem  pierwszej klasy sw ych krajów'.

i l i l !  i K S i i a i
KG;‘«r«iEe Oświatowy 

SA A MIEJSKA 
kE O d r o s r s s is ia  3,

Od dnia !S lutego 1929 r będzie wyświetlany: p  n  f d  T  Q  H  ET l i  Q  7
pierwszy P IsKi film klasyczny ■ * *  I * *■ A  Ł ż Ł  U  O  Zi,

E popei filmowa p/g nieśm iertelnego dzieła ADAMA MICKIEWICZA w w Konaniu najwybitn. 
artystów polskich. Aktów 10. W cbrązie udział biorą: Lejyony P olsk ie, Armja R csy,ska, szlachta, 
szlachcianki, lud. S .en y  batalistyczne wykonane przy łask . współud. ł-g o  pułku Szw oleżerów , 
oraz IV Zaniem eńskiego pułku ułanów . Zdjęcie z natury wykon, w W .lnie, w Wo,ew. N ow o- 
gródzkiem  i nad Świtezią. Rzecz ezieje się  w roku 1811 i 1812 na Litwie. Kasa czynna od g. 3

SFO&T. LI ŚWIATA
H okej w ileńsk i na forum  ogól-  

n o p o ls k le m .

Z mHiMa Wiiah fijiwiiitlłii
Na O jtatniem posiedzeniu W ydziału W o- 

jew ódzkiego, którem u przew odniczył p. w o- 
ew oda Paczkzewicz zatw ierdzono w niosek 

W ydz. pcw . w św ięcianach w  przedm iocie 
ustalenia norm  oodatku w yrów naw cze j t na 
terenie pow iatu, podano do w iadom ości W y­
działu decyzję Min. Spraw  W ew nętrznych o 
udzielenii zezwolenia kasom  kom unalnym  w 
Wilnie, Os 'm ianie i Glębokiem na zaciąga­
nie pożyczek.

Zatw ierdzono uchw ały sejmiku Dziśnień- 
skiego z dnia 9 lu tego rb. w  przedm iocie u- 
dzielenia gw arancji pow iatow ej kasie kom u­
nalnej i dw um  spółdzielniom rolniczo - nan- 
dlowym na ogólną kw otę 576300 złotych na 
uzyskanfe kredytów  na w iosenną akcję siew ­
ną, spółdzielni ow ocarskiej w Ziabkach w wy 
n icości 80000 zł. na uruchom ienie ow ocarni i 
kapitał obrotow y oraz uchw ale tegoż Sejmiku 
w przedm iocie zaciągnięcia długoterm inow ej 
pożyczki w 'P ow szechnym  Zakładzie Ubezpie 
ezen w zajem nych w  kwocie 75.000 na budo­
wę studni artezyjskich w  poszczególnych o- 
siedlach.

W ysłuchano opinii Wy dziatu w spraw ie 
pew nych zmian (personalnych w poszczegól­
nych gm inach oraz spraw ozdanie Dyr . Robót 
Ptibbcznych w spraw ie opłat pobieranych w  
Wimie zs ustaw ianie „pionow  Y

O dczytano pism o p prezydenta m. Wilna 
w spraw ie odroczenia term inu przedłużenia 
prelim inarza budżetow ego na rok 1929 - 30 
iraz rozpatrzono szereg  odwołań od w ym ia­

ru podatkow .

Hokejowa uruźyna wileńska, składająca 
się z graczy A.Z.S. wzięła udział w między­
miastowym turnieju zorganizowanym osta­
tnio w Zakopanem.

W trzech spotkaniach nie udało się  
graczom naszym zw yciężyć ani tazu, kon- 
te tując się wynikami rcm isowem i w rezul­
tacie czego Wilno rezeru z Poznaniem  
z a d o w o lil i  się m usiało 2  i d-it-w miejscem. 
Ostatnie m iejsce zajął Kraków.

Wynik ten, jakkolwiek mógłby byś u- 
ważany za dobry, gdyż o pokimaniu s to ­
łecznej drużyny nie m ogło uyC mowy, nie 
przyniósł zaszczytu hokejow i w ileńskiem u, 
leżeli weźmiem y pod uwagę duSC nieprzy­
chylne recenzje prasy. P iócz  G odlew skie­
go, który rzekom o dokazał cudów w bra­
mce, nikogo nie pochw alono.

D zisie jsze  z a w o d y  narciarskie.
W ielkie zsw ouy narciarskie o  m istrzo­

stw o Armji i Wilna rezpoczęte zostały  
wczoraj badaniem leksrskiem  zawodników. 
DziS o gouz. 9 ranu na boisku 6  p. p. Leg. 
(Autokoly rozpocznie się start biegu patro­
low ego 0  kim. ze strzelaniem .

jutrzejszv dzień pośw ięcony zostanie  
odpoczynkowi korzystając z czego  zaw od­
nicy zwiedzą WjIoo i bąua w teatrze.

Glou zaw odów  — skoki odbędą się w 
niedzielę.

A4ISTRZOSTWA POLSKI W  JEźDZIE SZY 
BKIEj N A LODZIE.

z m m
ECHA CZASÓW ODLEGŁYCH.

W szystkie w ojny jakie kiedykolwiek pro­
w adzono na całym świecie stw arzały jromyśl- 
ne warunki dla m irudersrw a napadów ' rabun­
kow ych i kradzieży.

W szelkiego rodzaju najciem niejsze indy­
widua, korzystając z  ogólnego zam ętu napa­
dały na bezbronnych pozbaw iając ich resz­
tek mienia.

Kresy nasze niejeden taki w ypadek wi­
działy. Wielu zbrodniarzy poniosło już zasłu­
żoną karę, wielu udało się zatuszow ać sw oje 
czyny, najm niejszy procent oczekuje na w y­
roić.

Spraw y ich wypiyneiy na jaw , w w iększo­
ści w ypadków , podczas kłótni dom ow ych, kie 
dy to  n iepow śJągliw si w mowie m ów ią gło­
śno o tern i owem.

Dziś sąd  okręgow y rozpozna spraw ę sześ­
ciu mieszkańców gra. T uręielskiej oskarżo­
nych o mord rabunkow y.

Spraw a przedstaw ia się tastępu jąco . W 
m arcu 1919 roku kilku żołnierzy vesz!o do 
maj. Gumbie szukając pruw iantu W  miesz­
kaniu D aw ida Bfecha uczum ich przedstaw ił 
się okropny widok. Na podłodze leżaiy po­
krw aw ione zwłoki gospodarza i jego żony, 
a na ścianie wisiał irup siostrzeńca gospoda­
rza —  Jankla Blecha. W szystkie ł rzy osoby 
zostały zam ordow ane w bestjaU ki sposób. 
Mordercy jiowyciągali im języ ki przekluw a- 
iac je drutem  i przyw iązując sznurkiem .

D uchodrenie śledcze nie daio rezultatów , 
a opinja społeczna urabiana przez kom uni­
stów  usiłował? w łożyć tę zorodnię na barki 
żołnierzy polskich.

Przeszło sporo cazsu. Ludzie zapomnieli

Bieg 5U) mt .: 1) K uchar W acław  55 sek. 
2) Doley (W T C ) 4) Kalbarczyk (A ZS W ar­
szaw a).

B ieg 1500 b tr . : I) Dembowski (W T Ł ) 
czas 2:58,2 sek., 2) W acław  K uchar (L T Ł —  
Lw ów ) 2:59 sek. 3) Kalbarczyk (A ZS) 2:59,2
sek.

Bfeg 10.000 m tr.. l> K albarczyk (A ZS) 
czas 22:34,5 sek., 2) D em bow ski (W T Ł ) 
22:35 sek., 8) Kamiński (W T C ) 23:14,2 s., 
4) W. K uchar (L T Ł ) 23:18 sek.

W  klasyfikacji ogólnej pierw sze miejsce 
i tytuł m istrza Polski na rok 1929 zdobył |a - 
nusz K albarczyk (AZS —  W arszaw a), uzy­
skując 247,94 pkt., 2) W acław  K uchar (LTL 
Lwów ) 251,57 pkt,, 3) Lcdynk Kamiński (W  
T C ). 4) P iotrow ski (W T Ł ), 5 ) Dembowski 
(W T Ł ), 6) M ichalak (W T C ).

Z niepoję! ych przyczyn łyżw iarstw o stoi 
w Polsce na poziomie hom ndainie niskim. 
Zaw odników  startu je  śm iesznie mała ilość —  
wyniki niżej wszelkiej krytyki. Obecnie mi­
strzostw a są tego  najlepszym  aow odem  z 
poza W arszaw y staw ał tylko jeden zaw odnik 
Kuchar, czasy gorsze niż na przeciętnych za­
wodach zapadłych prow incyj zagranicznych.

Dziwnem jest, że Wilno, gdzfe na brak 
mrozu i ślizgaw ki chyba nik t uskarżać się 
nie może, nie ma ani jednego zaw odnika, 
widocznie n ik t nie trenuje jazdy  na Dancze- 
nach, nikt nie trak tu je  łyżw iarstw a sporto­
wo. A szkoda, bo pięknj to  soort!

— S traszna zem sta w ęża. Bardzo często 
zdarza się, że lekkom yślne i nierozsądne za­
kłady K ończą  się bardzo tragicznie.

jednakże finał fekkom yślnego zakludu 
między oficerami angielskimi w lndjach, jaki 
miał miejsce niedaw no, grozą sw oją i po­
tw o rn o ść^  przeszedł najstraszliw szą jakąś 
w yobraźnię.

jeden  z oficerów, który stosunkow o nie­
daw no przyjechał do Indyj z m łodziutką żr - 
ną, zatozyt się z kolegami garnizonow ym i, iż 
u .brojony tylko w zwykły nóż myśliwski, 
stanic do walki z olbrzymim wężem  pytonem .

Zakład stanął. Oficerowie rozesłał po 
dżungli krajow ców , którzy po kilku dniach 
wyszukali olbrzym iego ośm iom etrow ej dlugo- 
ś 1 płaza. Oficerowie w raz z odw ażnym  po­
rucznikiem wyruszyli na polowanie.

Rzeczywiście oficei zakiad w ygraj i za 
parę  godzin na w erandzfe jegc domku zło­
żono olbrzymie cielsko węża, jako troteum  
myśliwskie.

N azajutrz, kiedy nocujący w kojzaracn 
ordynans przyszedł do domu Oiicera zobaczył 
straszny  widok.

Całe mieszkanie było zniszczone, poła­
mane meble, a  na zfemi leżały rozgniecione 
na miazgę ciała oficera i jego i  m y. Nie umia­
no sobii w żaden sposób wytłum aczyć po­
tw ornego  w ypadku. Zwłoki uiozono na we­
randzie, w trum nach ubranych kw iatam i. Ko­
ledzy tragicznie zm arłego oficera pełnili przy 
katafalku straż honorow ą.

Późną ' nocą usłyszano w ogrodzie 
chrzęst, poczem rozległy się krzyki przeraże­
nia. W śród potw ornego jakiegoś łoskotu za­
częło się walić w szystko, co było na w eran­
dzie. jak a ś  niewidzialna situ poprzew racała 
św iece i zwaliła trum ny W śród pełniących 
w artę-oficerów zapanow ał popłoch.

W reszcie, k tóryś z mci. zapalił latarnię 
'elektryczną i ujrzai z przerażeniem  olbrzy­
miego, oszalałego z wściekłości pytona. Ofi­
cerow ie chwycili za rew olw ery i zasypali be- 
stję gradem  ku!.

Dopiero w tedy w yjaśniła 1 ię tajem nica. 
Z abity  przez jrorucznika .vą‘ by! sam cem. 
O sierocona jego  tow arzyszka, idąc śladam i 
w leczonego cielska, dotar! i do domu porucz­
nika, g a z \ ‘ w  tak straszny  i notw orny sposób 
pomściła śm ierć sw ego m ałżonka.

’5s  „mm"
Dzi# mąwiększy J J § i  BHfe s ł .vnne£ °  dramatu STEFANA ŻERO/
przebój polski! SKIEGO z udziałem STEFANA JARACZ 
STEF Y YSOCKIEJ, ZOFJI KOREYWO, MIECZYSŁAWA CYBULSKIEGO. S c tn , dp lez wzę u sz$ ą p d -^ i|i>  

poryuaiący s ' ą  treS i i fcłt;boką jjral Puczaiek seansów  0  nouz. 4, 6 . 8 i 10.1 S.

KINOTEATR

„ M b O H i i T
Mickiewicza 22.

DziS! Jierw szy film polski 0  aiam ai troiyczn; w lu ałd 
prawdziwie europejskim zakroju la II* laSsIu 11111*13 U ( l l l l i ) S 3 l u J  weofu^ powieSci nasze£ 
w ielkiego pisarza i poety, laureata m. W arszawy. K5Z1MIERZA PRZERWY TETM AJER*. W roi. złów njei 
znakom ita BOŹ.EWSKA HELENA, piękna CZARNECKA DANUSIA i znany HŃYDZlNSKI STEFAN i inn-

Początek seansów  0  poiiz. 4, 6  3 i 10 1*5,

t r ;  ja w la "
1:fclka 30.

DziSl Pjerwszy Mm złotej serji reżyserji jednego z największych realizatorów RYSZARDA EICHtiEkGń. 
_  _  mmmmmm M m  (SO NG  DZIEWCZĘ WSCHODU). PoteżCY 

I J  IKfflB I B t .g ^ B  KWk jST% i w  dramat w 12 aktach. W rolach głów n, SOfYS 
W “ aI" “  ®  * * * Br a’ i j m Chińska tancerki aN nA  AlAY WONG zwa. • 

Chińska LILJANA G SH i HENkYK GEORGE. Temperament! PieknoSC! Talent!

U : E h 3 h D o m  H a n d lo w y
19 lutego 1929 r.

D n r l i y  i w a l u t y :
Tranz. Spr-. Kup W*

Belgja 12385 124.16 123 54
Holandia 357,35 358,25 356,45
Londyn ♦3:28 43,31,5 43,17
fłowy-Yurit 8,90 8 .0 2 8 .8 8

P ary t 34.84 34.93 34.76
Praga 26.43 26.42,5 76.49
Szwajcaria 171,52 171.95 171.09
Włochy 46,67 46,7t 46.55
M arka mern 211,89

W . J a n k o w s k i  i
sjęlenflrnifl

1209
(dawn. B da  Alszwang)

Wilno, Wielka 42, telefon

G K t f r i  p o m a c a l i
Wsiystkfr.h towarów  

po niezwykle NISKiCH CENACH 
K i t - s y f  f a l  BlB z  o k a z j i ?

areer) kańskiej firay 
lied rogo  do rprzeu* 
ni*. Uniwersytecka '

U__________ ZOL t
^ łJS rod ek  o Oksza-®

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
15 lutego 1029 r.

P a p iery  p ro cen t, pań stw .
5 próc. Pożyczka Premj. ser. II 1926 r

5 D oi. 110.
L isty Z astaw ne

4 i pół proc. Wi!. Banku Zirmsk. — 
100 z l . - 5 2 0 -5 1 0  

Akcje
Wileński bank Z iem sk i— ZL 125 —

1 8 3 -1 7 9

rze blisko 49 
ha. z M fyie.n  
wodnym i ca/ko- 
w em urząsze 
niem, oraz elekt­
rycznością, B udyń• 
ki w porządku, 
dom mieszkalny o 
6  pokojaca z 

kuchnią 
D. H.-K. „Zachęta -1 
Minkiewicza 1 , 
tel. 9 05. —o

R A D IO .

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE CZECriO 
SŁOWACJI.

Na jeziorze S trbsk itm  rozegrane zostały 
narciarskie m istrzostw a Czecho -  Siow acj. z 
udziałem zaw odników  niemieckich, polskich 
i czeskich.

Bieg 18 klin. —  i ł  Donth (H. D. W .) 
1:39:52, 2) Etrich (H D W ) 1:44105, 8) As- 
chauer (N iem cy) 4) Krebs (N iem cy), 5) Mil­
ler (N iem cy), 6) Schuster (N iem e ) 1) Bro­
nisław C;.vch (P o lska) 1:42:50, 8 ) W ahl (Nic 
rrcy ), 9) W!. Czech (P o lska) 1:47:47,13, 13) 
G asiennica (Polska) 1:51:25, 14) A. Szostak 
1-53:11,

Bieg pan 8 klin. — 1) Ericdlanderow a
i C zechosłow acja) 50-14, 2) Polankow a (P ol­
ska; 50:55).

W skokach wyniki byty następujące:
1) Sigm und Kuud (N odw egia) skoki 47 

i 46 mtr., 2) Mueller ( HDW —  C zechosłow a­
cja) 38 i 41 mtr., 3) Muelfer (N iem cy) 4C i 
41 mtr., 4) Franciszek Cukier (P o lska) skok:
37 i 39 mtr., A leksander R 'zm u s (Polska)
38 i 36 . n a ,  6) Bronisław  Czech (Polska) 
34,5 i 36 mtr. M istrzostw o narciarskie Cze-

Śrttda. d n ia  20  lu te g o  19 29  r.
11.56 — 1210  Tr. z W aisżawy. Sygnał 

czasu, hejnał z Wieży Marjackiei w N ia -  
Kowie, oraz komunikat m eteorologiczny. 
1 6 .0 0 — 16.20: Odczytanie programu dzien­
nego, repertuar teatraLio-kinowy i ciiw iP a  
l i t ewska .  16. 0 -  16.35: Ko i ru n iK a t  Zw.
M łodz:eźy Polskiej. 16.35 17,95 Mu yka z 
płyt gramofonowych '7  05— '7.55 Audycja 
litera Ic . 17.55 - 18.56 Trans, z  W » y .
Koncert. 18.59 19.15 Pogadanka radjote-
wh^iczna' 19.15 — 19.40 ludycja „Niespo- 
diiankafe 19.40 26 00: Odczytanie progra­
mu na dzień następny komunikaty i syg­
nał cza»u z W aisz. 20,00 -20.25: Kwndians 
Akademicki. 20.30 -  2 2 /0 .  Tr. z W -w y  
Korcert 22.00: Tr. z W-wy ki mumkary 
P . A. T. policyiny, sportowy i in^e oraz 
muzyka taneczna.

Poszukuje
:4ę panienki ze sz ito - ; 
ły gospodarczej z dc- 
bremi Swiad< ct« ami ę n ,
« < n.aiąiku po iinie,- ”  I C ą a n t a
sk iego z oborą ;(rkawia nia i jad łodej- 
Krów, m łeko dostar- ■ia- WiadomofC: Kro­
cza się do miasta V savv? p . K. H, Zatn- 
biiteil ach. Oferty ko __ 4 — er
D-zesyłać: poczta “
G rodno, O sirówek I 
Eynarowicz. telefon 50

 m - 1 !

Potrzebny od kwietnia

ek o n o m

mt m u f
I  KEK A B 78  9 £   ^

% r¥ Q |« !l i KOKS I
|  w agonowo ora*; tonnow o |
1

ton nowo

.  B .  mm,"  W i l n i e
I  J a g ie llo ń sk a  3 / 6  te l. 811 I

I Skżad: Polski Lloyd, Słowac 
kiego 27, tel. I4 46.

Czopki he- UijfjfnJ“ (z  kogutkiem ) 
moroidalne „lullLUl usuwają ból, 
krwawienie, sw ędzenie, piec żerne.

zmniejszają guzy (żylaki).
3przedają_apteki j  składy apte ;zne.

do niedużego gospo- z; 
darstwa tr Wileń- u  
szczyznie. Przysyłać R 
Sw aacctw a .' zapytać sl 
o  warunki listow nie, D 
poczta Cnocienczyre, 3  
maj. Czerw iaki, B o - _ 
row ski. lęg — 3

o o k y o r  t e M S i i a t a w s u  _ _ _ _ _ _ .  -
/} . r d iS S lE H G I 0 f az Gabinet K o s m e -H lM  « M W ® W  

choroby weneryt 'ne tyczny usuwa zmar- 
■yfilis i sborne. Wil szczki, pies i, wągry, 
ro , ul. W ileński 3, te- łupież, brodawki, ku-. .  ~  —
le.o" '567. P rz-jm -ic rzajki, wypadanie vrło- M f l l l  f  
od 8  do  1  lo d d a o t * .  sów . M ickiewicza 46. 0  ._____________ m. 6. -  Sprzedajemy

,  l l w m  p i  m m

KM i m u l

6.500 dolarów |
dwie kamienice w 
SródmieSciu d o ­
chodow e natych­
miast sbrzecaniy 
Wil. Biuro Komi­
sow o -  Handlowe, 
Mickiewicza 2 1 ,

' tel> I52- 019 - 2 i

DOKTÓR

BLUKOdJlCZ

O FI A R Y.
Lzekotow ska MTronika na opal dla naj­

biedniejszych zi. 5.

OGŁOSZENIE.
Komornik przy Sądzie O k ręg o w y u  w 

W onie Antoni Sitarz, zam ieszkały ,v Wilnie, 
przy' ul. św . Michalskiej Nr. 8, zgodnie a/Ł 
1030 U.P.C., ogłasza, iż w dn 28 Irtego 19L0 
roku o gudz. 10-ej rano w W ilnie przy u' 
T artak i Nr. 4, odbędzie się ^przedaż z li­
cytacji publicznej m ajątki, ruchomi go At óifc 
G ordona, sk ładającego  się z 1047 kaw ałków  
skóry  podeszwowej, oszacow anego na sum ę 
z! 30.110 na zaspokojenie pretensji D u r u  
B ankow ego Y. Bunimowicz.

Komornik, sądowy
<— j A. Sitarz.

4 lub 5 Dokojowe poszukuję od łs- 
1  raz ze w szelkiem . wygodami (łazinn- 

k z  i t. p.) w SródmieSciu lu 1 na h  
Zwierzyńcu (pożądane z ogrodem , g  
Oferty składać do adm. „Słow a1-. B

Ł pod J l „ ____________  _ 3  ■
■M3F mm K i l  —  M l  1- "

I

DOKTOR

chor. wenaryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od 5—8 wiec*,

Kobieta-Lekarz

ul i Ł  t o s
KC1 BI tC E , WENE­
RYCZNE NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 3 - 2  1 od 4 -6 , 
u). Mickiewicz? 24, 

teL 277.

W iZ dr. N .

nmfiKjTii
do intrainych intere 
sów  potrzebni. Kapi­
tał od 1 .0 0 0  z l  do 
2.000 dolarów. Wia­
dom ość; Kresowy D. 

1 H -K s Lamkowa 3 - 4 .  
152 mK*. .  .:®aS9 S99 - o

■ dobre 1 mocne 
gwarancje 

• D. H. K, „Zii hęta* 
1 M ickiewicza 3, 
' te l. 9 05. -  t

docnodow e aom y, j _  '"'"'"Y *
D 13 C  A  FI V  B wielki w ybór, ceny F S S Z M n U jE lfiy
* ■ Ł« i i  L  i  1.500 doi. do gotów ki w ró '

— a a— W M M i 30-309 W iado uych walutach pod
C heroby wi l-ry cm e , R Zqfl TOJny (,°H. Z am k ow a^  -4 .  

syfilis i skórne. lat 37 z  małą roozi-
K l i e i i r a  ną, z ukończoną Sred-
W l u l f l l l  u l ,  mą szk o łą  agrono-

O a 9 — 1  i 3  — & miczn4. z 14 letr.ią
fTelef. 921L „ p r a k ty k ą  w dużych

intensywnie prow a­
dzonych gospodsi 
stwach, z chlubnemi 
Świadectwami i o so  
bistemi referencjami 
od znanych osób , po­
szukuje posad; z p o­
wodu parcelacji ma­
jątku. Łaskawe o fer­
ty: poczta Lyntupy,
m. PoleS, S. Matu- 
fewski- — k

Z Ł O T E
D O L A R Y

i ruble  z fo ie
LOKUJEMY 

‘ NAJPEWNIEJ
Wil. Bi^ro Kom' 
sow o -  ifandlow e. 

i M ickiewicza 21, 
te l. 152._______  z

d z i e r ż a w y
majątKÓw ziem - { 
skich załatwiamy j 
dogodnie z po 
waźpemi osobam i 1 
Wil. B.uro Korni- | 
sow o  - H anclow e, j 
M ickiewicza 21, { 
tel. 152. ____

W. W ILL\A1S.

,7) TAJN Y KURJER
Powie ić historyczna.

T l o m a c z e n l e  z a n g i e ł s k i a j o

Ale dziewczyna nie słuchała słów 
Hektora.

—  Tej nocy. kiedy po raz pierwszy 
spotkałam ciebie przy ulicy Prawa, 
chcrałam skończyć już z tem strasznem 
ciężkien życiem Sekwana jest głębo­
ka: dosyć jest skoczyć z Nowego mostu 
w jej ciemną głębinę —  a wszystka się 
skończy. Nie trzeba już myśleć skąd 
wziąć obiad , nie będzie męki głodu! 
Przyjaciół nie miałam, prócz Extroma 
On tylko był dla mnie dobry, chociaż 
byłam w jego oczach małą dziewczyn­
ką, której obowiązkiem było otwierać 
mu drzwi ca wieczór i wpuszczać do 
mieszkania jego tych, którzy mieli czer­
woną tabakierkę. Nie miał on czasu zaj- 
nować się mną —  za dużo pracował- 

Biedny, biedn) człowiek, żył jak osaczo 
ne zwierzę!.. I ty nagle zjawiłeś sie na 
mej drodze. Nikt nie mówił tak ze mną 
jak ty. Przypomniałeś mi czasy, które 
minęły i już się zatarły w mej pamięci, 
te wspomnienia ogarnęły mnie, jak za- 
tach pizywiędłych kwiatów! Pragnę­

łam zobaczyć cię koniecznie, żebyś 
przypomniał mnie dom rodzinny. Tej 
nocy wróciłam do siebie, nocowałam 
wrówczas na workach w pewnym skła­
dzie, —  i postanowiłam żyć Nie wiem 
dlaczego...

Zamilkła. Nie patrzała na Hektora.
—  Ale nie wróciłeś. Uciekłam z za­

kładu, bojąc się, że spadnie na mnie za­
rzut kradzieży płaszcza. Nie miałam 
pieniędzy. Darras pomagał mi. jak 
mógł Ale s’am niewiele miał. Przed 
dwoma laty brat moj wyjechał do Pa­
ryża, chciał wstąpić do armii. Gdybym 
go odnalazła dopomógłby mi. ł ączyła

nas w azieciństwie wielka przyjaźń 
Ale nie miałam pojęcia gdzie go szukać 
D‘arras poradził mi zwrócić się do 
władz. W ów czas przypomniał mi się 
Couthon. Słyszałam od mamy, że znała 
go kiedyś, przed wyjazdem iego do P a­
ryża. Ale gdybym wiedziała, co on o 
niej powie....

Głos jej załamał się zasłoniła twarz 
rękami.

—  Lison, —  rzekł Hektor, ostrożnie 
biorąc jej rączkę. Nie trzeba o nim my­
śleć!

—  Tak, tak dobrze! —  wyszeptała. 
—  Nie będę już! ale zapomnieć nie mo­
gę! Chciałam podziękować ci panie Ja­
nie, za uratowanie ntnie; za to, że dzię­
ki panu życie moje stało się mniej s tra­
szne. Nie chciałabym wydać się panu 
niewdzięczną. Czy chcesz żebym zosta­
ła twoją kochanką?

Spojrzała z ufnością w jego oczy. 
Odpowiedział jej badawczem spojrze­
niem, jakby chcąc czytać w jej duszy, 
ogarnęło go wzruszenie i niepokój. Ileż 
to razy rozmyślał o losie tej dziewczy­
ny, wyrzuconej na ulicy wśród rewolu- 
cyjnego rozpasama! Nawet wioząc ©a- 
rfasa zapytywał siebie mimów oli, jakie 
stosunki łączą tego dziwnego brodate­
go człowieka z młodziutką jego pupil­
ką,.. Ale oczy, w które patrzał były tak 
jasne i niewinne. Widocznie zrozumia­
ła myśl jego i rumieniec okrasił jej wv- 
bladłe policzki.

Lucy, która mieszkała w sąsiednim 
pokoju, —  rzekła —  mówiła, że męż­
czyźni dużo płacą za miłość. Ona z te­
go żyła, dopóki oni jej nie zgilotyno- 
Wali. Wiktor, mąż Marji —  to córka 
mojej niani, u której mieszkałam, po 
przj jefdzie do Paryża, —  obiecywał mi 
dużo pieniędzy, wzamian za pozwole­
nie wejścia nocą do mego pokoju. Ale 
on był wstrętny i ordynarny, nie znosi­
łam go. Dlatego uciekłam od nieh. Ale 
ty jesteś inny. Ty mi sie podobasz, Jan

ku, jesteś dla mnie bardzo dobry. JeśL 
zechcesz mnie mieć za koch'ankę, może 
w- ten sposób będę mogła ci się wy­
wdzięczyć za wszystko.

Serce ścisnęło mu się z żaiu i gorą­
cego współczucia. Skurcz chwycił za 
gardło i nie mógł wydobyć słowa.

Uświadomił" sobie straszny upadek 
Francji. Zniszczono rodzinę, dzieci po­
zbawiono opieki, młodziutkie dziewczę­
ta rzucono w błoto '

—  Ty będziesz pierwszym... —  wy­
szeptała, rumieniąc się coraz bardziej i 
spuszczając głowę.

Hektor objął ją i serdecznie pocało­
wał w głowę.

—  Nie masz żadnego długu wzglę­
dem mnie, kochana rzekł,.*» odsuwając 
się od niej i przyglądając się jej po­
staci.

—  To twoja nowa sukienka? Ślicz­
na jest i bardzo ci w niej do twarzy. 
Pani krawcowa jest godna najwyż­
szych pochwał!

Zarumieniła się z zadowolenia.
—  Uszyłam ją sama, —  oznajmiła, 

poprawiając sukienkę i dygaiąc uroczy­
ście.

—  Teraz szyję drugą sukienkę, 
strojną! —  dodała z dumą. Ale jeszcze 
jej nie skończyłam. T a  sukienka jest 
codzienna z bardzo mocnego materjału. 
wychodzę wr niej wieczorami w poszu- 
Kiwaniu pożywienia!

Hektor prosił ją o zachowanie ostro 
źności i opowiedział rozmowę z Grand- 
Ducem, o spotkaniu na schodach nie 
wspominał jednak, nie chcąc jej prze­
rażać.

—  Czy nie masz nikogo na w'si, kto - 
by mógł się tobą zaopiekować? —  za­
pytał.

Lison kiwnęła głową przecząco.
—  Może znasz kogoś z przyjaciół 

Extroma w Paryżu.
—  Nikogo, —  westchnęła, —  "n nie 

rozmawiał ze mną nigdy o swych spra

wach i nie poznawał mię z nikim. Da­
rras i ty, J'anku, Jesteście moimi jedy­
nymi przyjaciółmi na całym świecie!

W takim razie błagam cię nie 
wychodź nigdzie z pokoju. Wierzaj mi 
droga Lison, że za każdym razem, gdy 
wychodzisz na ulicę, narażasz się na 
straszne niebezpieczeństwo.

—  Dobrze, niech będzie tak, jak 
chcesz! Darras zgocizi się pewnie ku­
pować dla mnie pożywienie. Ale, gdy­
byś wiedział, jak to nudno tak siedzieć 
tutaj! Musisz częściej odwiedzać mnie 
Janku!

Podbiegła do małego piecyka i zdjęła 
z ognia rondelek.

— Teraz zawołała z tryumfem —  
dam ci kolację! Co prawdA nie mogę 
się szczycić rozmaitością potraw, ale 
przynajmniej nie będz'esz głodny. Zre­
sztą mam coś smacznego dla miłego 
gościa. Zamknij oczy na chwileczkę!

Hektor posłusznie zamknął oczy i 
usłyszał brzęk szklanek.

—  Teraz patrz!
Lison srała przed nim z dwoma 

szklankami z winem. Z uśmiechem po­
dawała mu jedną. Na stole stała butel­
ka wina

—  Zanim siądziemy do kolacji, 
wzniesiemy toast! —  rzekła podnosząc 
szklankę. Za tych, którzy jeszcze pozo­
stali!

—  A przedewszystkiem za zdrowie 
panny Ludwiki de Maile' — dodał.

Roześmieli się i wychylili toast Ale 
zamm skończyli, rozległo się umówio­
ne stukanie.
RozdziEl XV. Nocny wóz z z Sałpetrie.

—  Darras! —  krzknęła Lison, sta­
wiając szklankę na stole... Zapomnia­
łam o nim, biedak! Musi z nami zjeść 
obiad! Dobrze, jAnku? Zastukani do 
niego, żeby tu przyszedł...

—  Nie, —  zatrzymał ją Hektor, —  
to właśnie on mnie woła. Muszę do nie- 
- «-o iść!

—  Dlaczego? Niechaj on tutaj 
przyjdzie! —  zatrzymywała go dziew­
czyna.

—  Nie, nie! muszę iść do niego.
Jeżeli macie jakieś tajemnice..

Ujął jej rękę serdecznie.
—  Nie chodzi tu o tajemnicę. Mu­

szę się z nim w pewnej sprawie poro­
zumieć.

Wiesz i ja pójdę, zaniosę tam 
obiad, który zjemy u Darrasa!

—  Nie, muszę iść sam. Lison!
W tonie jego było coś, co ją przt 

straszyło. Nie spuszczając z jego twa­
rzy oczu, spuściła ręce i rzekła blednąc 
bardzo:

—  Mówisz tak dziwnie, że zaczy­
nam się obawiać, —  szepnęła. —  Gro­
zi ci jakieś niebezpieczeństwo, po­
wiedz? Badź ostrożny, wystrzegaj się, 
błagam cię! Darras jest szalony. Nigdy 
nie dha o  siebie i jest bardzo nieostro­
żny Może zgubić ciebie i siebie.

Hektor pogładził jej rączkę.
—  Przeciwnie, uważam Darrasa za 

rozumnego i odważnego człowieka...
2  dołu rozległa się niecierpliwe stu­

kanie.
—  Dowidzenia Lison, żegnał ją 

usiłując być wesołym. —  Prędko od­
wiedzę cię znowu.

Podała mu kapelusz i prosiła ze łza­
mi w oczach:

—  Strzeż się, pomyśl co się stanie 
ze mną, gdy ciebie stracę! Nie będę 
mi‘ała chwili spokoju, dopóki cię znów 
zobaczę; mój dobry, kochany przyja­
cielu'

Hektor objął ją 1 przytulił do siebie.
—  Nie bój się, nic mi się nie stanie! 

Pocałował ją w policzek i prędko wy­
biegł

Darras czekał go we drzwiach mie­
szkania.

—  Nareszcie! —  przywitał go nie 
cierpliwym okrzykiem. —  Obawiałem

się już, czy nie wyszedłeś. Prędzej oby­
watelu, czas nie stoi.

Wciągnął Hektora do mieszkania.
Na środku pokoju leżał wór zwia 

zany sznurem, żelazna skrzynka na sto­
le była otwarta 1 Hektor ujrzał w- niej 
cały stos chirurgicznych narzędzi Pod 
stołem stała miska, pełna gęstej, cie­
mnej cieczy.

—  Za dwadzieścia minut będzie 
połnoc, —  rzekł Darras, —  a o północ) 
musimy być na Nowym moście i ta 
sztuka z nami, —  pokazał duży wór.

—  Ale... jeżeli nas zatrzymają w 
drodze? —  zapytał Hektor.

—  Poczekaj, nie zadawaj pytań, za­
nim wszystkiego się nie dowiesz' W y­
niesiemy wór ze schodów. Coby się nie 
stało nie mów ani słowa. Jeśli spotka­
my kogo na schodach, tem gorzej dla 
nas, na to niema rady. Dotąd jednak ni­
gdy nie spotykałem nikogo na scho 
dach nocą. Teraz słuchaj' Kiedy .9= 
dźwierny pociągnie za sznur i otworzj 
drzwi, ty wyjdziesz i zobaczysz czy na 
ulicy niema kogo. Jeśli droga będzie 
w'olna, wrócisz i zawołasz mnie. Zrozu­
miałeś? Idziemy!

Zgasił świecę... Blade śv'iatło księ­
życa zalało pokój. Nachylił się nad 
martwem ciałem, Darras rozkazał:

—  Bierz za drugi koniec ..
Hektor pochwycił za róg worka.

Poczuł pod pakam i twarde płótno.
—  Ale, —  wyszeptał z przeraże­

niem, — ono. ono... nie ma głowy.
—  To nie bez powodu, bracie —  

odrzekł Darras, —  chodżm> już.
Więcej nie mówili do siebie. Cięż­

ki wór został wyniesiony za próg. Da­
rras zamknął drzwi na klucz Ostrożnie 
znosili ze schodów c ię ż a r  Po kilku mi­
nutach znaleźli się na dole. Darras na­
chylił się do okienk? i krzyknął: —  
Proszę otworzyć drzwi
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